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Re. 4 SW TERRY ah RORY s „ich wschodnią granicą są zdrowe i mogą 
Z powodu trudności technicznych e RE rzek przebywać granicę; ale gdy wieprzowiny 
wydanie Encyklopedyi dla dzieci aÈ ho Z ro- | Jost dosyć, natychmiast w Królostwie pol- 


Abs, xaz większy brak sił robaczych. Z przepro- i IOE KA 
uległo małemu opóźnieniu. Druk wszak- | wadzonych w tym kierunku badań okazało | kiem zjawia się choroba pyska i racio, 


że tej książki zbliża się ku końcowi ne: to preyanyay aa skarg a A Obocnie więc rohotnik polski według wete- 
ać z leży: naprzód w wychodztwie radzin robo- pnarzó ityki pruskiej mr ; 
i niedlugo będzie ona rozesłaną tym, śmidzych, a Tori w tem, ż0 corocznie An polly pruslkiej ma zacieo zdro- 
; 5 SPARE STER Sa wo. Trudno o większą poniewierkę god 
którzy ją opłacili, O wyrozumiałość | z wiosną, aż do jesieni, rohotnicy ze wscho- | s ludzkiej, i zaiste trze or ESJEDCAJĄ 
2 dnich prowincyj udają się w znacznej lioz- | 0! Udzkiej, i zaiste trzobaby się w rozwo- 
prosimy: bie ku zachodowi, aby tam jako t. zw, |Ju oywilizacyi cofnąć daleko wstecz, ażeby 
Sachsengangerzy szukać sobie korzyst- znaleźć taki stan morulności, któryby upra- 
niejszego zuroblku, którego im chlebodawuy | wniał tego rodzaju Postępowanie. Jawnie, 


w krajn rodzinnym dać nie mogą. Pon botos 
ar 8 cz osłonek i akrupu 5 sz) 
waż nadto okazało się, iż brak robotnika upułów, bez przebioranin | 


POLITYKA. wystąpił na większą skalę dopiero wton- ER A szlaclictna pozory, państwo ogła- 
czas, gdy wschodnia granica zupełnie dla | 574 powien gatunek ludzi za wyzuty z praw, 
obcokrajowców została zamknięta, przeto | za paryasów, za istoty tak prześladowi 
POLITYKA CHORYCH RACIC. | wzięto pod rozwagę, czyby nio nałożało (dRARR IE i jednoszoliai 
mniej surowo stosowaó przepisów wyda- A i 46 À 
Polity! h me e eaei nych w sprawie zamknięcia granicy i czyby R WA re ze wyzautkogi 
olityka może szarpać i ranić wszystkie | nie należało zezwolić, aby jak dawniej ro- | " zać w swój obręb dla wyzyskania ich 
nerwy i będzio sławioną przez zwycięzców | botniey zagraniczni mogli zapołniać braki | siły roloczej. Wzgarda łączy się tu z cyni- 
w „naturalnym doborze najlepszego zo | powstała przez przeniesienie się robotni- | zmem, okrucieństwo z hozwstydom. 
światów, aby tylko pozostawiła nietknię- U kraiezych e SE ke aparan Niostety, procesy ekonomiczne rozstrzy- 
tym najczulszy ze wszystkich meus re- | "00 UDYŁEK Ble roboczych zas ąpić, gają się w instancyach i > 
A O wted a i eeo £ brać natur Dla skonetatowania, jak daloko w tym dali cd aaa j a] 6 
m. O wtedy sepy gotowo przydrać naturę | kierunku, bez szkody dla interesów pań- tedy w naszym nadgranioznym pasio 
gołębi i wydawać żałosne głosy czajok. Gdy stwowych pójśó można, upoważnił minister zachodnim sq ręce bezczynne i zarobku lalt- 
Bismark wyganiał zo wschodnich prowin- | spraw wewnętrznych rozporządzeniem z d. | nąca, pójdą po chlch do Prus, chociażby pó- 
oyj Prus 30,000 niewinnych ludzi za to tyl- | 26 listopada r. z. naczelnych prozosów pro- | źniej, skoro pracę ukończą i staną się nia- 
ko, że byli polakami, i zamknął dla nich RE AWA A= potrzobno, wypędzone być mialy. Gdyby 
à piia rzec ziela z uwzglę e: 5 5: 
graniog, oklaskiwali ten „czyn narodowy“ n aa e e Ko: wsznlczo tnk ułożyły się stosunki kraju, że 
najzepamiętalej konserwatyści, rokrutują- leń na pobyt robotników z Królestwa Pol- | W nich wszystkio ręce robocze mogłyby być 
oy się przoważnie z obywateli ziemskich. | skiego i Galioyi, colem zatrudnienia ich | zużytkowane, gdyby ludność nasza nie 
Alo po kilku latach zjawiła się złośliwa | w przedsiębiorstwach rolniczych i przemy- | skorzystała z uchylonych drzwi granioy 
Nomozys i wywołała brak rąk roboczych, | słowychi do wydania potrzebnych ku to- | pruskiej, uważalibyśmy to za najszczęśli- 
Dla utrzymania się w logice „czynu naro- i EE akah hodzić atoli | TFT wypadek i odpowiedź na politykę 
dowego* zaczęto rozmyślać nad sprowa- zozporząozoniac a tyna WIC O AEO || ahorych! racie: Polityka ta baxi bu- 
5 R należy z założenia, że idzie tu jedynie „3 A yan ta UOWIODNKCWA 
dzeniem... Shińczyków, ala koncept ten po | o wypuszczenie da kraju „robotników“ wiej- | zająca w zastosowaniu do trzody chlewnej 
rozwadze okazał się śmiesznym i niedorze- | skich i przemysłowych, a przedewszystkiem | i bydła, jest stokroć ohydniejszą w odnic- 
cznym. Wówczas ci sami stróże „państwa, | osób samotnych obojga płci, że natomiast | sionin do ludzi, których stawia na jednym 
bojaźni bożej i dobrych obyczajów, * którzy Ra z panmi ma bya dozwolony Po; | poziomie ze zwierzętami, Tam olodzi o mię- 
jako ar w tragedyi gwałtu GRE W: aree a i a SJ wieprzowe i wolowe, tu o mięso ludzkie, 
Herku! esa za oczyszczenie stajni ugia- Ze względn na to, ża t. zw. Sachsengin- chwilowo pożądane lub niepożądana, Do- 
szowcj i urwanio łba hydrze polskiej, zwró- | ge7zy zwykle tylko od wiosny do jesieni | prawdy dziwić się można, że rząd pruski 
cili się do rządu z błagalną prośbą, ażeby | zdala od swego kraju pracują, należy ró- | w Toruniu i Katowicach nie ustanowił, jak 
nie otwierając na oścież, uchylił przynaj- NRA ach rh dla świń, stacyj nadzorczych, któro by kon- 
RB a P e: Ą 
mniej wrót granicznych dla Pania pobytu swego w kraju nie przedłażali.** trolowały, czy przybywające gromady ro- 
robotników polskich na „krótki pobyt. botników naszych nie rozazerzą choroby 
Praśha ta spowodowała częściowo odwoła- Jak widzimy, jest to ta sama polityka, co | Reich. sfeind owstwa. 
nie edyktu wygnańczego, które dosłownie | względem trzody chlewnej. Gdy Prusy po- 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Bismark za pośrednictwem swej „rury 
do mówienia'* — Hamburg. Nachrichten, 
usiłuje naśladować Richtera. Jak słynny 
przywódca postępowców i jego zajadły 
wróg ganił systematycznie wszystko, co 
wyszło z głowy b. kanclerza, tak ten osta- 
tni krytykuje każdy krok rządu obecnego. 
Zamieniono Zanzibar na Helgoland — źle, 
toczą się układy celne z Austryą — źle, ce- 
sarz chce zreformować szkoły — żle, gotów 
powrócić księżom skonfiskowane fundusze 
(t. zw, „obroczno”) — źle itd. Ńwioży wy- 
luw niczadowolcń księcia na Lauenburgu 
latwo objaśnić sobio można psychologi- 
cznie, Po pierwszych wybuchach, kiady nie- 
mol cała opinia publiczna zwróciła się 
przeciw niemu z wyrzutami, umilkł. Ale 
spostrzegłszy, że coraz bardziej tonio w za- 
pomnienn, targnął się znowu i chce wypły- 
nąć na wierzch. Wielbiciele pragną nmiar- 
kować go dowodzaniom, że „naraża swoje 
stanowisko w bistoryi,* ale on broni się 
przociw temu, ażeby go już dziś umioszczo- 
no w jej archiwum, 
Jeżeli nie prawdziwe, to dość prawdopo- 
dobne sq objaśnienia francuskiego kores- 
pondenta Timesa dymisyi Bismarka. Była 
ona niezbędną i wymuszoną, bardzo wymu- 
szoną. „W ostatnich czasach swojej potę- 
gi — opowiada Blowitz — Bismark stał 
Się przeszkodą, przykrością, powodem iry- 
taoyi dla wszystkich, trudnością nieuastan- 
ny w biegu spraw publicznych, Nie widy- 
wal się zupełnie z członkami gabinetu, ltó- 
rego był prezesem; nio zważał woale na ich 
przedstawienia, a wysłnchawszy ich z miną 
roztargnioną, wydawał rozkazy stanowcze, 
jak gdyby oni nie nie powiedzieli. Nadzwy- 
ozaj rzadko się ukazywał; przyjmował tyl- 
ko tych, których jego fantazya wzywała do 
niego. Nio znosił żadnych nwag i z uśmie- 
cham pobłażliwym słuchał myśli, jakie mu 
wykładał jogo młody monarcha, z góry jo 
-  potępiając. Uskarżuł się gorzko, jak tylko 

powzięto najmniejsze postanowienie hez za- 
Pk jego rady i twierdził, że upada 
pod ciężarem pracy, gdy mu przysłano do- 
kumenty do podpisu. Beat się istnym po- 
strachom wszystkich tych, którzy musieli 


|. zzz | 


— ji — 


zbliżać się da nicga. Nikt nie śmiał mu się 
sprzeciwić a sam Wilhelm II rzadko się 
z nim znosił, już dla tego, że nie chciał mu 
przeszkadzać, już dla tego, że ga drażniła 
postawa, jaką zachowywał względem nic- 
go. Nareszcio sprzeczka wybuchła z powo- 
du kwestyi prawie drugorzędnej; niezado- 
wolonio cesarza, długo bamowanć, przebra- 
ło miarę. Kanolerz, zaskoczany niospodzia- 
nie, stropił się i rzekł nagle: „W takim ra- 
zie nio pozostaje mi nie innego, jak prosić 
Waszą Cesarską Mość o dymisyę.* Cesarz 
nie nie odpowiedział; książę Biamark wy- 
szedł.“ 

Kilkaktotnio posyłał? monarcha swego 
adjutenta po dymisyę piśmienną; kanelerz, 
który nie oczekiwał takiego nacisku, był 
zgnębiony, złamany, zwlekał. Nareszcie 
oświadczył, ż0 napisze podanie, ale wprzódy 
musi złożyć pewną wizytę. Ta wizyta — 
trudno nwierzyć! — dotyczyła cesarzowej 
Fryderykowej. Bismark pojochał do niej, 
„Ogłuszony swoim upadkiem — mówi Blo- 
nitz — człowiek ten, który wczoraj jeszcze 
był wielkim kanclerzem, poszedł uniżyć się 
przed tą, którą tylokrotnie sam poniżył. 
Przedstawił jej niebozpieczeństwo, na ja- 
kie narażone zostaje cesarstwo niemievkie 
przez jego upadek: zgubne następstwa, na 
jakie się naraża młody cesarz, obalając za- 
łożyciela cesarstwa. Błagał ją, aby się 
wstawiła do syna, aby oszczędziła klęski 
Niemcom, zgryzot monarsze i niezasłu- 
żonych upokorzeń jego najwierniejszemu 
sludze.* 

Cesarzowa wysłuchala do końca, wresz- 
cie z ironią i pogardą rzekła: „Żałuję bar- 
dzo, że muie uczyniono bezsilną; byłabym 
bardzo szozęśliwą, gdybym mogła wstawić 
się a a do mego syna. Ale pan uży- 
leá całej swojej w$gy i całego swego 
wpływu, aby odwrócić odc mnie sorce mo- 
go syna i umysł jego uczynić obcym moje- 
mu, tak, ża dzić cała moja bezailność spada 
na pana; mogę więc tylko stwierdzić pański 
upadek, nie mogąo go odwlec ani na chwilę. 
Gdy pana nie będzie, mój syn może się 
zbliży do mnie, ale wtedy już będzie zapó- 
źno, żebym panu przyszła z pomocą.“ 

Książę, zgnębiony temi słowy, z głową, 
zwieszoną, wycofał się tyłem, 

Było to 20 marca. Gdy wrócił do sicbie, 
zastał adjutanta cesarskiego, który po raz 
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trzeci przybył po jego dymisyę. Tym razem 
wręczył mu ją.* 

Posłowie irlandzcy odbyły dwie konfe- 
rencye na gruncio francuskim, ale rezultat 
tych narad dotąd niewiadamy i prawdopo- 
dobnie niepomyślny. Parnell upiora się na 
swem stanowisku, to znaczy przy sterze. 

Wybory do senatu francnskiego daty no- 
we zdobyczo repnblikanom. Tylko sześciu 
monarchistów ocalało, dziesięcin straciło 
mandaty. 

W łonie rządu serbskiego wybnchły nic- 
snaski, które wymagać będzie częściowych 
zmian w jego składzie. Powodem miała 
być waśń między rodzicami króla. 

W roku przeszłym świętopietrze wpły- 
nęło skąpiej do kas watykańskich, niż zwy- 
kle. Dla pokrycia niedoboru papicż opo- 
datkowal zwiedzających muzea Watykanu 
po lirze ad głowy. Prasa włoska widzi 
w tem rozporządzoniu naruszenie ustawy 
gwarancyjnej. 
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BADANIA NAUKOWE. 


ZATARGI KIERUNKÓW SKRAINYCH 
w publloystyca polekiej ostatniej ówieroi w. XVIII. 


IT. 


Koryfeuszów wieku, który przyprawił 
zakon jezuicki o upadek, Kuskina bezcze- 
ścił. „To było Woltera, zdaniem Euskiny, 
naj większe nieszczęście, iż on niebardzo ro- 
zeznawał między religią ewangioliczną 
i między religią, przez ludzi popsowamq, 
podeiągając wszystko równie pod fanatyzm. 
Sta? się przeto jednym z najstraszniejszych 
RENE olrześciaństwa, & to 1 przez 
ową zbytoczną swą tolerancyę. Co na oko 
nam pokazuje, jak trzeba sią wystrzegać 
cienia nawet owych cnót naturalnych tylko, 
czyli jedynie ludzkich“ '). Z okazyi śmierci 
i pogrzebu jogo niestworzone Kuskina dru- 
kowal brodnie. Zawiadamial, że Wolter, 
konając, jadł łajno: „wzgardził ten wielki 
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ZROZPACZONY 


Elizę Orzeszkową. 


Musiałem mu z jadalnego pokoju przy- 
niość dębowe lrzesołko, na którego rzeźbę 
zezom spojrzał, alo siadł i wąsa kręcąc — 
dawaj morały prawićl Nie chce mi się na- 
wot i w myśli powtarzać tego, co on pra- 
wil. Najważniejszym jogo argumentem by- 
ło: „niczem jeszoze nio zasłużyłeś na prawo 
i możność dogodzonia swoim zachciankom.* 
I w żaden sposób w ciasną tę mózgownicę 
wbić nie mogłem, że jakie takie piękno 
w otoczeniu nie jest żadną zachcianką, alo 
konieczną, nieprzepartą potrzebą mojej na- 
tury. „No, no — mówił — Rafael, zanim 
zostal malarzem, węglem na ścianach cu- 
dzych śpichrzów hbazgrał. Dickens za mło- 
du mył słoiki u sklepikarza. Kochanowski 
w skromnym dworku wiejskim... a ty 
przecież malarzem, ani poetą nio jesteś!“ 
No, gadaj tu z takim! Ale mam duszę ma- 
larza i pooty, ulo zawodem moim nie jest, 
bądź ca hądź, wymiatanie ulio, albo oranie 
ziemi, albo tam jakieś ciągunie hoblem po 
drzewie, tylko praca umysłowa, która, bądź 
co by wymaga odpowiedniej hygieny, 
aby, bądź co bądż... Ala co tu i mówić! Fi- 
listry tylko mogą rzeczy tych nic roznmieć, 
n sami przoz się stanowią jedną z siedem- 


dziesięcin siedmiu plag, ciężko natury wyż- 
sze dręczących. A rozmnożyło się to, a naj- 
różniejsza postacie na siebie poprzybierało, 
a nawymyślało haseł marnych i płytkich! 
Ten naprzykład występował z brakiem 
prawa i zasługi: „Dotąd — prawił — spole- 
czeńatwo koszta tylko na ciebie łożyło. Wy- 
płaćże się mu przedtom, nim zaczniosz 
znowu pożyczaó u niego kołysek i szczu- 
det” Drugi z uczciwością wystąpił: „Oszu- 
kujosz świat, bratku — powiada — ludziom 
oczy chcesz zamydlić. Biednym będąc, bo- 
gatego udajesz!“ A jożcli mi ta pozory bo- 
gactwa (oj, bogactwo!) jak chleb do życia 
niezbędne? A jeżeli ono zapewnió mi mogą 
powodzenie i w zawodzie moim i w stosun- 
kach towarzyskich? Czym ja temn winien, 
że na świocie: jak widzą, tak piszą?—że lu- 
dzie płacą temu, kto dla nich pracuje, nie- 
tylko za pracę, ale i za złocone krzesełko, 
że na mahoniowem biurku nikt miedzia- 
nej monety nio ośmioli się położyć, a na so- 
snowem położy; że grube surduty od drzwi 
przedpokojów są odprawiane, a fraki do 
salonów zapraszane tem uprzejmiej, im 
słynniejszym jost krawiec, który je uszył? 
Qzym ja tomu winien, że panic Kamilla, 
Julia, Emilia ani spojrzeć nie chciałyby na 
mnie, gdybym od stóp do głowy nie był po- 
dobniuteńkim do ich braci i mężów, którzy 
posiadają krocio lub miliony i wtedy do- 
piero, gdy zrobię się do nich podobniuteń- 
kim zewnętrznie, spastrzegają i oceniają, 
że wownętrznie nieskończenie ich przewyż- 
szam? Ohol otrzymałżebym od Kamili tyle 
słodkich, niezapomnianych chwilek, gdy- 
bym szareczkowato i gminnie wyglądał? 


Mialżebym u siebio na podwioczorkach — 
nieraz! — Julię, gdybym nia posiadał ta- 
kiego przynajmniej jak to mieszkania? 
A kilka boskich tygodni życia, którymi ob- 
darzyła mię Emilia, byłyżby moim udzia- 
łem, gdyby nie posiadała ona przekonania 
(fałszywege naturalnie), iż w razio przedłu- 
| żającego się jej okrucieństwa jestem 
w atanie znalożć (kupió) sobie pociechę 
u słynnej tancerki? Jestem zbyt roznmny, 
abym mógł nio wiedzieć, że ton szacunek, 
którego doświadczam w salonach i ta mi- 
łość, którą obdarzają mię te panie, woboa 
prawdziwego szacunku i prawdziwej miło- 
ści zajmują stanowisko tych oleodruków 
wobec sztuki. Leoz jeżeli do salonów i do 
miłości stworzony obejść sią bez nich nie 
mogę? Co mam uczynić? Muszę zdobywać 
je w takim gatunku, w jakim je znajduję 
itakimi sposobami, jakimi zdobywać się 
dają. Jeżeli gatunck jest mizerny, krzy- 
wda mnie tylko się dzieje; jeżoli sposoby 
nio są szczorozłote, winna tomu oywiliza- 
cya, która za każdy swój dar wymaga, je- 
żeli już nio złota, to choć jego podobizny. 
Trzeci z filistrów powiada: „Usiłuj, kochan- 
ku, prostować i oczyszozać cywilizacyę tam, 
kędy ona wykrzywioną jest i zbrudzoną, 
ale nie dodawaj jej wa własnoj osobie je- 
dnego więcoj koszlawca i jednej więcej ba- 
tystowej ścierki!* Stare sztuki! prostować 
ioczyszezać! Ślicznie na tej robocie wy- 
chodzą ci, którzy się jaj oddają! Znaczy to 
przez całe życie pościć. Nie odmawiam, nia 
odmawiam szacunku swego roformatorom, 
apostolom, męczennikom, ale do wstępa= 
wania w ich ślady; powołania w sobie nie 


filozof świętym wiatykiem i ostatniem po- 
mauzanieni, owóż jak pięknio na drogę wie- 
czności pasilił się i namaścił się!* '). „Ciało 
sławnego Woltera, gdzie się ono sehowało? 
gdyż z opactwa do Soellieres (gdzie było 
złożone) nie pewnego o tem dowiedzieć się 
niemożna. Przykra to rzecz dla nich, iż nie 
wiedzą, gdzie jost grób ich yatryarchy, 
zwłaszcza, że czas by już pomyśleć i o cn- 
dach: jakoż mają jnż je i gotowe, tylko że 
nie wiedzą jeszeża do którogo miejscn gład- 
ko to przypiąćć *). Pogrzebu Woltera nie 
mógł Euskina strawić, „Za co Woliora przy 
dobyciu ciała tuk uroczyście niedawno ka- 
nanizowano, kiedy żndnego nie uczynił cu- 
du? Owszem, wielki on eud podobny do cza- 
sów Nubuchodonozoru uczynił, gdy ludzi 
rozumnych przemienił w bezrazumno by- 
dlęta* *). „Tą tak wspaniałą i tak koszto- 
wna — pisał z okazyi sprowadzenia zwłok 
do Paryża — kanonizacyę i introdukeyę dla 
patryarchy swego Woltera sprawiło Naro- 
dowe zgromudzenio fraucuskio, a to na po- 
wetowinie owej obolgi zwierzchności du- 
chownej, niegdy temuż pseudo-filozofów 
patryarszo uczynionej, gdy go na świętem 
miojseu grześć nio dozwoliła... Lat 86 mn- 
jący starzec, bez pokuty w ostatniej rozpa- 
czy zmarły, niotylko od zwierzchności du- 
aliownej, alo ad swojej sekty pseudo-filozo- 
ficznej przez usta slawnego u nich Russa za 
bezbożnego osądzony, z takimi jednak ho- 
norami był do bazyliki św. Gonowety pro- 
wadzony. Przyjdzie wkrótco na to, że dwu- 
nastu bialym końmi na wozie tryumial- 
nym do kościoła ton bezbożny filozof wpro- 
wadzony, będzio potom jednym ladajakim 
konikiem z tejżo świątnicy na rozstajne 
drogi wywicziony* *).. „Piszą toraz prze- 
ciwko księgom zmarłogo Woliera, kiedy już 
on nie możo nam na to odpowiedzieć, ale 
toż za tu ma ton sławny autor na tamtym 
świecie długą nż nader porę do odpowia- 
dama przez caly wieczność za pisma swe 
Bogu!“ !), Nie więcej był Kuskuna laska- 
wym na Rusan, Raynala, Mirabeau. „Niech 
bczbożni — piswł z okazyi samobójstwa, 


1) Gazeta warszawska z 25 lipca r. 1778, 

2) Gazela warszawska z 22 lipca c. 1778 

3) Gazeta warszawska z 16 czerwen r. 1791, 
4) Gareto warszawska z 3 slerpnia r. 1791. 
3) Guzeta warszawska z lo kwlelnia r. 1779. 


popełnionogo na mogile filozofa gonowskie- 
go — do grobów Woltera, Russa i Mira- 
heau z procesyami gromadnie idą i łby s0- 
bie tam wystrzeliwają, a ołturzai tronu 
niech nie obalają* '). 


W wolności prusy widział źródło przo- 
wrotów i nieszczęść. „Największy przeszłe- 
go rządu francuskiego błąd był ten, iż nie 
miał czułej baczności na wychodząca roz- 
maito pisma i dopuszczał jo nazbyt walnie. 
Tej rządu nieczułości nżyła dawno liberty- 
nów i dcistów bez żudnej religii sekta, 
w teraźnicjszym wieku (pod innem coraz 
nazwiskiem, najprzód ludzi nezciwych, po- 
tem duchów mocnych, a teraz filozofów) 
wskrzoszona i nader rozszerzona, która roz- 
maitemi dowcipnemi lecz hczbożnemi pi- 
smami wyszydzuła najprzód religię, a potem 
i władzę świecką, dążąc do tego, ażeby ja- 
rzmo_dnchownej i świeckiej zwierzchności 
zrzucić, a wprowadzić wolność wyuzdaną, 
a to wszystko pod słodkimi pozorami łago- 
ności i tolerancyi. Usławszy przez tylo lat 
taż sekta drogę swojemi „łagodnemi pisma- 
mi,* przystąpiła na ostatek do wypełnienia 
swych zamiarów „jak najłagodnicjszymi* 
środkami, t. j. ogniem i mieczem i tak całą, 
monarchię francuską w momencie prawio 
jednym obaliła“ 3)... Kto cenzora nie chce, 
znać, że pisać zamierza przeciwko religii 
i dobrym obyczajom; rozlew krwi wo Fran- 
oyi jest następstwem szkodliwego wpływu 
kaążck. „Mniejsza byłoby zło, chociażby 
sto dobrych ksiąg nic wyszło, aniżeli żeby 
choć jedna zaraźliwn przy walności drako- 
wania wyniść miała. Lepiej dla samego 
autora, że cenzor prywatnie jego pismo po- 
prawi, aniżeli gdy publiczność będzie jego 
hłędy wytykału, n zwierzchność będzie ta 
dzieło LOSKA autora z drukarzem ka- 
rala“ *). Radby też nietylko zaprowadzić 
cenzurę, ale nawot w mieszkaniach prywa- 
tnych poszukiwać książok, wymierzonych 
przeciwko religii, obyczujom i władzy *). 
Obok tego wierzył w sny i skuteczność mo- 
dłów o doszcz; opisywał smoki skrzydlate, 


1) Gazela warszawska z 9 lipca r. 1791. 

2) Gazeta warszawska z 12 styczoła r. 1791 

1) Gazela warszawska z 26 września t, 1789, 

4) Gszetn warszawska 7 15 października r. 1774. 


2a 
trzęsienia zaś ziemi przypisyw: 
postów '). 

W dobie chylenia się do upadku Monito- 

ra, a rozgoryczcnia Gazcży warszawskiej, 
wystąpił na widownię publicystyczną nie- 
znany ox-jezuita, który dość długo w wy- 
dawnictwach swoich koncentrował kieru- 
nok wolnomyślny. Był nim ks. Piotr Świt- 
kowski (1744-1783), ozłek wiolkiaj inicyn- 
tywy, wytrwałej pracy i niemałej odwagi. 
W dwudziestym pierwszym rokn życia 
wstąpił do jeznitów w Krakowie, pa ukoń- 
czeniu kursów filozofii uczył ;mładziok 
w Łęczycy i Poznaniu, gdzie go zaskoczyła 
kasata. Z powadn reformy szkolnej, pomi- 
mo tego, ża według opinii wizytatorów, i| 
był zdrowia dobrego i do uczenia miał zdol- 
ność — został, nie doszedłszy lut cztordzic- 
stu, profesorem wysłużonym tj, emerytem. 
z pensyą roczną, zł. 500, a obowiązkiora słu- 
chania spowiedzi i codziennego odprawiania 
mszy, Chociaż był „obyczajów apokoj- 
nych“ — obowiązków emoryta niu wypel- 
nial; do roku 1782 „nie mieszkał stalo ni- 
gdzie,“ najczęściej przesiadywał w War- 
szawie. Osiadł nuroszcie na Trębackiej, 
najprzód na drugiem piętrze pałacu, zwi- 
nego Rydzyną, w którym do pożaru w r. 
1786 obradowali wolni mularze; później na 
tej samej ulicy, w domu N. 636 pa dolo, Tu 
„wyschłyś ex-jezuita rozwijał działalność 
rozległą i płodną. 

Byl Świtkowski wszystkowiedzem i uty- 
litarystą, podobnie jak ogół „filozofów“ wio- 
ku XVIII. W r. 1782 wydał u Gróllu Bu- 
dowanie wiejskie, dziedzicowi dóbr i poseso- 
rom do uwagi i praktyki podane; w 188 
O wielkiem a łatwem oszczędeaniu drzewa 
w piecach, kuchniach, gorzelniach i browa- 
rach; publikowni Książkę dla gospodarzy 
(1784, 1785), peryodycznia ogłaszał Wybór | 
wiadomości gospodarskich (1186—88). Obok 
rzeczy tak specyalnych, wydawał jadnaczo- 
śnie miesięcznik p, t. Pamiętnik folibyceny 
i historyczny przypadków, ustaw, osób, miejsc 
i pism wiek nasz saczegółniej interesujących 
(1782—92), przemieniony w r. 1788 na Pa- j 
miętnik historyczno-polityczny i ekonomiczny; | 
oraz Magazyn warszawski pięknych nauk, 
kunsztów, różnych wiadomości dawnych i no- 


1) Gazeta warszawska z 11 lipca r, 1781, 19 sierpnia 
1786, 17 stycznia 1787 1 17 czerwca 1789, 


uczuwam. Ijost to znpołnie naturalnem. 
W społecznych i w cywilizacyjnych zada- 
niach, tnk jek we wazelkicl innych, konio- 
cznym jest podzinł pracy. Sama natura 
przez wszezepiunie w ludzi rozmaitych 
skłonności i zdolności, tych stawia przy je- 
dnom kólku maszyny, tamtych przy innem, 
Ja nio przy tem postawiony zostalem i — 
rzecz skończona. Reformatorem będąc, trza- 
hu ogromnie wyrzcekuć się i cierpieć, u dla 
mnia wyrzokanie się i cierpienin są wprost 
wstrętno. Wiom, że wogóle żyjące istoty 
cierpieć nie lubią, ale to nielubionie bywa 
w stopniu nierównym, we mnio zaś dosięga 
najwyższego. Przecież widywano męczen- 
ników uśmiechających się wtody, gdy zdzie- 
rano im slcórę z pleców, a i dziś jeszcze mo- 
żna gdzieniegdzie spotkać ludzi zgłodnia- 
łych, odartych lub w inny jaki sposób udrę- 
czonych, którzy mówią i szezorze mówią: 
„cierpię dla takiej a takiej idei, więc to 
cierpienie jest mi Azczęściem.* To bardzo 
wzniosłe i jost w tem nawct żywioł piękna, 
nie zaprzeczam. Sam nawet miałem raz py- 
szny pomysł do dramatu, którego bohato- 
rom byłby taki wspaniały jegomość. Ale 
w gruncie rzoczy ani ci ludzie mają więcej 
zasługi przez ta, że iol natura wyższą zdol- 
nością do cierpienia i pacieszania się obda- 
rzyła, ani ja mniej wartości, że nie w ten, 
lecz w inny sposób obdarzony przez nią za- 
stałem. Bo naprawdę, skoro nia mogę cier- 
pieć tak jak oni, więc nie mogę i skądże 
możność tę wezmę? Próbowałem być (z mu- 
su) cierpliwym, wstrzomięźliwym, wytęża- 
łem kn temu calą} wolę i nio! Miotam się, 
wścickam, nerwy mi ledwie nio pękają, 


wszyscy dyabli we mnie wstępują i tak lub 
inaczej mnszę dogodzić sobie, aby przestać 
cierpieć. Alo w zamian, jakze ja umiem u- 
żywacl Z jak doskonałem znawstwem 
iz jaką wyrafinowaną sztuką spożywam 
amaczny kąsck życia, ilekroć mi się on do- 
staje! Pospolite obżery jedzą mięso wielki- 
mi kawałami i piją wino wielkimi bausta- 
mi, byłe tylka nujeść się i napić. Dla mnie 
każda najdrolmiejsza fibcrka przyjemności 
posiada właściwą sobie sładycz i woń, któ- 
remi rozkoszuję się osobna i długo, bo 
przedtem wyobraźnią i potem joszeze pa- 
mięcią. Z tą zdolnością do pogłębiania przy- 
jemności łączy się we mnie zdolność do 
ogarniania umysłem i zmysłami ich nic- 
zmiernie szerokiego pola. Piękny obraz, do- 
bra muzyka, malowniczy widok natury, 
książka naukowa, albo poemat w ciszy ga- 
binetu powoli czytane, dramat w blasku 
gazowych świateł i upale ludzkiej ciżby na 
teatralnoj scenie odgrywany, z jednej stro- 
ny, z drugiej — kobiety, pasztety, cygara, 
wina, wonie, szmery, połyski, barwy — na 
tem wszystkiem znam się, to wszystko jest 
przyrodzonym moim żywiołum. Chińska 
waza, japoński wachlarz, tanagryjska figur- 
ka, stylowy sprzęcik, kawał starej makaty, 
zarówno jak malownicze draporye sukni 
u pięknego ciała i sam jej szelest, jak na- 
wot czarny pyszczek mopsika, po którym 
przesuwa się biała ręka — i na tom wszy- 
stkiem znam się, i to wszystko sprawić mi 
może dłuższy lub krótszy, lecz zawsze do- 
brze odezuty i zrozumiany zachwyt. Śmia- 
ło powiedzicó mogę, że niema na ziomi nie 
pięknego, ani z jakiogokolwiek względu mi- 


łego, czegobym niu potrafił rozpoznać, zgłę- 
bić, rozłożyć na atomy i z każdego z tych 
ostutnich wyssać wszystką rozkosz, który 
wydać on z siebie może. I w tej to właśnie 
sztuce doskonalego rafinowunia cioczy ży- 
cia, w tej umiejętności najrozleglejszeyo 
i najsubtelnicjszego używania, któru jest 
może najwyższym z artyzmów, bo ogarnia 
jo wszystkie i działa na oałoj przystrzeni 
1 głębokości zjawisk pięknych i miłych — 
widzę swoją wartość i zarazem swoja przu- 
znaczenie. Bo nio należy mniemać, aly 
wielu ludzi w tym, alho iw przybliżonym 
do tego stopnia sztukę tę posiaduło. O nie! 
Mnóstwo na ziemi znajdujo się łukomeów, 
którzy w jednostajny sposób gryżi, rzepę 
i ananas, glnrów, dla których przyjemność 
jest rzeczą, którą się odrazu dławi, połyku 
i trawi, którzy też kolosulną jej sumę zuży- 
wająć, istotnoj jej wartości ocenić nie BĄ 
zdolni. Prawdziwio utałentowanych i wy- 
ksztułconych artystów używaniu istnieja 
bardzo mało, są też oni najwyżej wybujx- 
lym i najdelikatniejszym kwiatom ludzka- 
ści. Dla nich to właściwie pracowały poko- 
lenia i wieki, na ich korzyść przyroda pad- 
dawała niowyczerpuniy obfitość swoich po- 
mysłów przemysłowi i trudom Indzkości. 
Oni jodni zdolni są do wydobycia z uzbio- 
ranych bogactw należytego odsetku i da 
okazania przodkom swojej wdzięczności 
przez doskonałe uznanie dobroczynnych 


| wyników ich istnienia, a potomkom swojej d 


śroskliwości przez wlewanie w ich żyły a- 
dziedziczonego talentu ilo coraz doskonal- 
szego z nich korzystania. Do tej grupy nio- 
licznych i dotąd przez świut niesprawicdli- 


ch dla zabawy 1 p. 
| wszelkiego słanu i 
W Pamięśniku podawal przeglądy puity- 
ozno, budżety państwowe, bilanso handlowe, 
statystykę ludności, przemysłu i armii r 
żnych mocarstw europejs ; rozprawiał 
o przyczynach upadkn Polski i sposobach 
dźwignięcia jej; obok tega interosował się 
wszystkiem: zarówno toloskopami, jak 
szkolnictwom i filozofią. W Magazynie da- 
wał przewagę rzeczom ogólniojszym, nie 
zaniedbując jednak i specyulnych. 
Ateuszem Świtkowski nie był; protesto- 
wał przeciwko pośrodniemu nawet godzo- 
niu w religię. Teżoli, pisał, myśl użyteczna 
i piękna „nie może być rozszerzona bez na- 
ruszonia... maksym religiii obyczajności; na- 
ówoczas unotę kochający filozof powinien so- 
hie bardzo ostrożnie postępować w pomn 
ganiu oświecenia, Powinien raczej znos 
uprzedzenio, niż obalaó religię. Prawda, 
ta maksyma byla przedtem tarczą pokry- 
tości i z niej to poszło panowanie przez tyle 
wioków barbarzyństwa, złączonego z zabo- 
Donem; mimo tego jednak każdy przyjaciol 
społaczności, nawet,w oświeconych czasach, 
musi się na to ądać* 1), Ubolował, ‘że 
„w zdaniach religii, które przedtem umysły 
krępowały, rozszorzyla się taka wolność, iż 
się zamoniła nakonice w szkodliwą narodo- 
wi ludzkiemu rozwiązłość i bozbożność. 
Według naturalnego rzoczy wszystkich ta- 
ku, do wiele dobrego przymieszało się wielo 
złogo i gdy z jednej strony wiele uprzedze- 
nia porzucono i wiole zdań oczyszczono — 
z drugiej przestąpiono granica prawdy i rze- 
tolnej mądrości.* Ortodoksalnym jednak 
Ńwitkowski nio był. Religia podloga, zda- 
niema jogo, prawu doskonalenia się, którego 
rezultatem ostatecznym powinna byś mi- 
łość indzi bez względu na ich wiorzonia 080- 
Diete, tolerancya w przeciwstawieniu do fa- 
natyzmu czasów dawniejszych. „Religia 
z przychylnych ludzkości powodów zaczęła 
się okazywać od pięćdziosięcin lat blisko 
godniejsze, najwyższej owej dobroci, która 
wszystkich ludzi znosi. Broga owa, uprze- 
dzona i aż krwio samoj chciwa gorliwość 
|*rej_ jeszezo na począcku togo wioku w 
deinno przykłady, dzis nicznajoma prawia. 


1) Magazyn warszawski z r. 1785, L 1, część I, str, 
5— 18, art, z Mend 


solina „Co to jest oświecenie.” 

wie oconianych, lecz wysoką społeczną 
i artystyczną wartość posiadających wy- 
brańców — ja należę; przy tom to kółku 
maszyny umieściła mię natura i zaprawdę 
nikt umiejętniej i z większem rozmiłowa- 
niem nio obracadby tom kółkiem ode mnie, 
gdyby... Ach, tu właśnie ogarnia mię wście- 
kłość i rozpacz! Ręce gryzę, włosy wyry- 
wam na wspomnienie, ażeby mogło byd ży- 
oic tukie, jakiem ja je rozumiem, gdybym 
umiejętność i pomysły swoje mógł w rze- 
czywistość zamienić. Filistry pewno wyo- 
brażają sobie, że byłby to długi ciąg rozpu- 
sty. Ciasne głowy, tępe zmysły, pozioma 
wyobraźniel Byłby to owszom poemat 
w życiową formę wcielony, byłby to długi, 
nieprzerwany ciąg wzlatywania nad pozio- 
my, wobec którego scon 1 sonsacyj pogasły- 
by żary i omdlały blaski Sardanapalów 
i Lukulusów. Kiedy pomyślę, że zdolności 
i natohnień swoich w tym kierunku nigdy 
nio zużyję, że tego poematu, który mię roz- 
piora, nigdy z siobie nie wydam, że naj- 
wznioślejsza część mojcj istoty strawi się 
bezpłodnio wśród szarzyzny życia, jak azla- 
chutne kadzidło w lampie kuchennej — to 
ta niomożność, wskrzesza wo mnie ta- 
ką pionuwiść i wzgardą dla świata, taką do 
tycia odrazę, że ręka moja pomimo woli 
= sious do szuflady i dotyka małego, chło- 
dneyo narzędzia, która jest ostatnią, dobrą 

ucieczką dla srodze skrzywdzonych... 
Nujnieznośniojszy może gatnnek filistrów 
stanowią ci, którzy ciągną mię na niziny 
społezno i z maślunemi od rozczulonia twa- 
rzami, wołają: „Putrz-no, patrz-no tylka, 
co tam sią dzieje”! No, oóż takiego? Orzą 


Ludzie. ol <lepego a okrutnego deptani fa- 
natyżn. «noszą już głowę i wolnie od- 
dychają. Wrzyscy chrześcianie poczynają 
się znosić wzajemnie i jedni drugim pobła- 
żać sposobem, którego nie znaly dzikie wie- 
ki owe. Prawda, że jeszcze w jednym En- 
ropy kącie zabobon dawną swoją moe roz- 
pościera; ale i tam nakoniec rząd krajowy 
uzna swój interes własny, u hiszpanie, o- 
świeceni nauk wszędzie się szerzących pa- 
chodnią, obchodzić się będą z ludźmi, choć 
różnej religii, jak z hraćmi.. We Francyi, 
lubo protestanei nie należą jeszcze jawnie 
do praw, innym obywatelom zwyczajnych, 
doznają oni tam już jednak, choć niezna- 
cznie, wicle wolności. I wszystko zdaje się 
już być ntorowane do walnego pozwo- 
lenia, aby jawnio wiarę swoją wyznawać 
mogli... Wielka Brytania pokazuje się tak- 
żo ludzkości przychylna i mądrze rządna. 
Najprzód w Amoryce północnej, a potem 
i u siebie zniosła uciskające katolików pro- 
wa i nadała im słuszne i przyzwoita wol- 
ności... Austrya nadajc dysydentom więk: 
sza przywilojo, niż ich się spodziować mo- 
gli. Król pruski katolickiemu w swych 
państwach duchowieństwu osobliwszą p 
rzeka uroczyście opickę, pakiby starali się 
być wieruymi poddanymi. Wszyscy ksią- 
żęta niemieccy, bal owszem wszyscy panu- 
jacy w Europie, niektórych wyjąwszy, do- 
zen spokojnio wszystkich religii lu- 
ziom żyć w państwach swoich i nie py- 
tają się, tylko jak się obchodzą z krajem... 
Przocież jeszcze nic jest wytępiony ze wszy- 
stkiem ów wstręt między różnemi religiami 
wznjcmny; jeszczo się między niemi po- 
wszochna nio zawzięła miłość. Alo zbliża 
się już i ta pożądana dla spoleczności epo- 
ka. A im się bardziej pomnożą i odmienią 
wojny, żegluga, handel z wschodniemi i za- 
ohodniemi Tndyami, toż oboowanio najodle- 
glejszych narodów i pomioszanie sokt róż- 
nych, — tem nabędziemy myśli łagodniej- 
szych, przychylniejszych i wcale ludzkich. 
Albo raczej już teraz seroe miękkie i duszę 
dla wszystkich ludzi tkliwq mieć poczyna- 
my. Irzydzimy my się teraz dushem prze- 
śladowania, którym tebnąć mieli sabie 
przodkowie nasi za zasłngę... Nienawiść ln- 
dzi obcego wyznania, którą przedtem za 
przysługę ku prawdziwej religii miano, 
dziś jest joj ujmą i obcigą. A ten sposób 


tam, kopią rąbią, dźwigają ciężary i różno 
inne rzeczy robią... Panie Boże dopomóż! 
ale mnie co do tego? Ku tym właśnie ce- 
lom są stworzeni, nie innego nie umieją, 
przoz to tylko darem życia cieszyć się mo- 
ga, to tylko społeczną ich wartość stanowi, 
podział pracy. Ja w tem niczego innego 
prócz podziału pracy dopatrzyć nia jestem 
w stanic. Potom oblewają sięl To bardzo 
dobrze. Dla takich, którzy myją się rzadko, 
pot jost rodzajem dobroczynnej dla zdrowia 
łaźni. Głodem przymierają! Cóż znaczy ich 
głód fizyczny, wobec togo duchowogo, który 
trawi mnio i da mnio podobnych? Wśród 
pognębiających trudów i cierpień, w zaklę- 
tem kole ciemnoty, moralnie wzrastać i do- 
doskonalić się nie mogę! Pytanie: czy zdol- 
nymi są do moralnego udoskonalania się 
i wzrastania? Moje doświadczenie przynaj- 
mniej przecząco na to pytania odpowiada, 
bo ilukroć zdarzyło mi się spotykać ludzi 
z gminu, których wykształcenie podniosło 
ku wyższym warstwem społecznym, były 
to zawszo niczgrabno klooc i szorstkie gbu- 
ry. Nio zaprzeczam, że pod tą zewnętrzno- 
ciq znajdowały się niekiedy dość cenna 
przymioty charakteru i umysłu, któro jo- 
dnak dla mnie, wielbiciola formy, przez 
przykre niedostatki tej ostatnioj, powab 
i wartość traciły. Śmiem nawet wątpić, czy 
należy zatruwać przedziwną woń cywiliza- 
oyi przez forsowne wciąganie na joj szczyty 
ludzi, którzy pozbyć się nio mogą edziedzi- 
czonego zapachu kożuchów. Wprawdzie ja 
także nic w książęcych pałucnch oczy na 
światło slońeca otworzylem; alo wyjątkiem 
jestem i takich wyjątków może być pewna 


myślenia wydaje się nietylko w słowach, 
ale pochodzi z serca i znać go w postęp- 
kach.“ 


(D. o. n.). 
W. Smoleński. 


LITERATURA I SZTUKA. 
LITERATURA POLSKA. 


Juliusz Turczyński, Nad Qzeremaszem, nowela hu- 
culskie, 


całe przy biurku litoruvkiom, znających lud 
i wieś tylko z opisu, 


nieduża liczba, co nie stanowi dowodu, aby 
cała ta gęsta masa niczgrabnych ciełsk 
i ślepych duchów mogła kiedykolwiek stać 
się czem innom, niż jest. W całem króle- 
stwie natury pannje prawo nierówności: 
czyliż kiedykolwiek słyszano o buncie żab 
przeciw orłom, albo o prawach pokrzywy 
do piękności i wzrostu magnolii? Miałażby 
natura dla jednej tylko ludzkości złamać 
i zmienić swoje wieczne i powazcchno pra- 
wo? Wątpię. Zdaniem mojem, wyrobnik 
rąbiqcy drzewo jest i pozostanio w stosun= 
ku do mnie tem, czom żaba w stosun- 
ku do orła, dziki chwast do uprawnego 
kwiatu. Można w tem nawet dostrzedz 
przedziwną opatrzność I gospadarność na- 
tury. Nio w niej nie przopada, ani na marno 
nie idzio: ujęte z jadnego brzegu, dodanem 
zostaje do drngiego, ze łzy tu padającej, 
tam pozostaje perła, rozłożone pokrzywy 
użyżniają grant pod magnolje. Nie ja zro- 
sztą pierwszy to odkrywam, ale dowicdzio- 
ng już jost rzeczą, że bez ustawy niowalni- 
ctwa, oywilizncya utknęłaby przy pierw- 
szych swoich krokach. Praksyteles nie 
mógłby rzeźbić, Apelles malować, Herodot 
pisać dziejów, Platon filozofować, Aloksan- 
dor Macedoński za pośredniotwom wojen 
odkrywać nieznanych stron świata, gdyby 
inni ludzie nie zamęczali się w ich zastęp- 


stwie. 
(D.e. n.) 


A jednak mało która z dziedzin odsłania 
uważniejszemu spostrzegaczowi tak rozle- 
głe widnokręgi, daje tyle świeżego i wdzię- 
cznego materyałn, różnorodnych postaci 
i obrazów. Każda okolica, każdy skrawck 
kraju rodzi inne, zawisłe od warunków 
przyrody, bytu, otoczenia, przemysłu, tra- 
dycyj wiekowych i cywilizacyi, u przeszłość, 
podania, baśnie i cała poetycka przędza, 
bcz której lud istnieć nie może, urabia 
tkankę, ktåra nadaje tak znamienne cechy 
każdemu wybitniejszemu typowi. 

Próbę ito wcale udatną wprowadzenia 
nowego żywiołu do noweli ludowej daje 
nam p. Turczyński, autor wytwornie wy- 
danego zbioru p. t. Nad Czeremoszem. 

Kto kiedykolwiek znalazł się w Galicyi 
wschodniej, w okolicy miast Stanisławowa 
i Kut lub nad brzegiem rzek Ozeremoszu, 
Prutu, Łomnicy, robił wycieczki do najwyż- 
szego pasma Karpat wschodnich, Czarno- 
hory, temu wpaść musiał w oko oryginal- 
ny, wschodni o wybitnie charakterystycz- 
nych, ciemnej barwy rysach lud górski, za- 
mieszkująvy te zakątki. Sposobem ży- 
cia, ubiorem, zwyczajami i pojęciami wybi- 
tnio różni się on od innych współmieszkań- 
ców. Zamknięty w sobie utworzył osobne 
plemię, ściśle odosobnione i odgraniczone 
od świata chińskim murem przesądu i v- 
Bani Silna budowa i wygląd wscho- 

ni, zupołnie odmienny od słowiańskiego, 
charakter gwałtowny i burzliwy, funaty- 
oczne przywiązanie do gór, wiara w gusła, 
czary i zabobony, mająca swe źródło w wie- 
kowych, prawdopodobnie pogańskich je- 
zoze tradycyach, a przy tem wszystkiem 
pewien nieokreślony urok natury i poezyi 
cechują to plemię, stanowiące niby wyspę 
wśród ludnoświ wschodniego podgórza kar- 
packiego. 

Są to buouli. Odmienny zupełnie charak- 
ter i cała uderzająca pod każdym względem 
odrębność zwracała na nich niejednokrotnie 
uwagę pisarzów. W literaturze rusińskiej 
obficiej niż w naszej dostarczyli oni tematu 
zarówno dla poetycznych, jak i powieścio- 
wych utworów, i w naszej jednakże uwie- 
cznili ich Korzeniowski (Kar$accy górale) 
i Wójcieki (Deest). 

Jedną z earna właściwości charakte- 
ru i ueposobioń tego ludu jest nieokreślony 
popęd do swobody. Czy górska natura, czy 
też może tradycye jakichś rycerskich dzieł, 
dokonanych przez przodków, czy wreszcie 
ae bohaterstwa zbójoów karpackich, 

tórzy z dawien dawna po naj większej czę- 
ści z siół huculakich się rekrutowali, wyro- 
biły w nich tę dzikość charakteru, butę 
1 nieokiełznanie, nie wiadomo, dość że śród 
żadnego innego ludu kult dla odwagi, au- 
reola hohaterstwa rozbójniczego i pamięć 
świetnych dowodów męztwa, hojności i cnót 
opryszków nie przechowuje się w tym sto- 
pniu, co u hucnłów. Minęły już dawno te 
czasy, gdzie im o tom marzyć było wolno, 
a może i uprawiać owo zyskowne rzemio- 
sło na szlakach dróg węgierskich; mimo to 
wspomnienia te są jednym ż nujulubień- 
szych tematów pieśni i opowieści, stanowiąc 
nieoddzielną cząstkę ich natury i wyobra- 
żeń. 

Natura ta przebiła się też i w literaturze. 
Wszyscy antorowie piszący o hucułach nie 
pominęli jej, nie wyłączając nawat osta- 
tniego w ich szeregn autora zbioru Mad 
Czeremoszem, który więcej może ad innych 
jeszcze w przedmiocie tym się rozlubował. 

Trzy nowelki, zatytułowane imionami 
hohaterów, złożyły się na całość zbiorku. 
Trzej ci bohaterowie wiążą swe losy z tra- 
dycyą życia rozbójniczego opryszków kar- 
packich, tylko że podczas gdy dwaj z nich 
wykolejeni rzneają się w wir tego awan- 
turniczego życia, trzeci występuje jako stróż 
bezpieczeństwa. Ciekawym i oryginalnym 
jest temat, paciągające urokiem tło, a już 
bezsprzecznie najciekawszą metoda tworze- 
nia, jaką się pasługuje antor. We wazyat- 
kich obrazkach osoba bohatera i jego losy 
stoją na pierwszym planie, cała zaś akcya 
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skupia się tylko i wyłącznie około ich osób, 
wszystko zaś jnne odgrywa rolę podrzędną, 


| jako dodatkowe drobiazgi. 


Na hańbę matce, na nieszczęścia siolu 
rodzinnema urodził się Trofy Ołenyn. Ża 
chłopięcych i młodocianych lat tułał się po 
wiosce, żyjąc z rzuconego tu i owdzie okru- 
chu, później pasał bydło na hałach i poło- 
ninach, ale w tych różnorodnych losu kole- 
jach nie towarzyszyła mu nigdy przychył- 
ność ludzka. Mimo to w wątłem ciele wy- 
robił się charakter silny i wola nieugięta. 
Widząc się wydziedziczonym w społeczeń- 
stwie, zapragnął tym, którzy nim poniewie- 
wierali, udowodnić, że potrafi żyć uczciwie 
i użytecznie. Po wysłużeniu obowiązko- 
wych lat w wojsku, zostaje żandarmem, 
a jako taki po niedostępnych jarach i ska- 
łach tropi opryszków. Okolica cała zna 
nioustraszonego Trofyma, a opryszki drżą 
na wspomnienie jego nazwiska. Raz udaje 
mu się podstępem na szozytach Czarnohory 
ująć i okuć całą szajkę zbrodniarzy. Za ten 
czyn dostaje odznaczenie i pensyę dażywo- 
tnią, ale mściwa kula opryszka kładzie kree 
życiu użytecznego i prawego hneuła. 

"Treść prosta i uboga, mimo to szarym 
kolorytem, siłą wydolywającego się z całą 
konsekwencyą logiczną pesymizmu obra- 
zek ten przypomina mimowoli bohaterów 
nowel Okońskiego, wyrywając z piersi czy- 
telnika bezwiednie akrzyk: „Biedny Trofy- 
mie, ja ci to, żeś chciał w pocie czoła pra- 
cować i być bratem moim — przebaczam.* 

Wątku do drugiej z rzędu noweli, która 
w wyższym jeszcze stopniu od poprzedniej 
szarpie uczuciem goryczy, są losy Tarasa 
z Worochły. Jeśli nie nowym jest tu wzru- 
szający ustęp dziejów pełnego niedoli dzie- 
ciństwa Tarasa, którego przywilejem po- 
dobnie, jak i popracdniega bohatera, jest 
nieprawe urodzenie, to niezaprzcozenie na- 
wskroś oryginalnym, nawet nieco zbyt ro- 
mantycznym jest opia dalszych losów hu- 
oulskiego żegźza. Niedoła młodości wyrabia 
w jega charakterze siłę odporną i dumę. 
Upośledzony urodzeniem i ubóstwem pra- 

ie pracą dobić się uznania między swemi. 

a drodze burzliwego życia stajo jednak 
piękna Ołena a smutne dzieje tego stosun- 
ku wyrzucają Tarasa ze spokojnej życia ko- 
lei, Ojciec dziewozyny, Żokacz huculeki, nie 
chce słyszeć o związku córki z ubogim łegi- 
wem, tem więcej że chłopca tego nienawi- 
dzi z powoda, iż mu zbyt przypomina rysa- 
mi uwiedzioną przezeń przed laty kochan- 
kę. Stary domyśla się w Tarasie syna i to 
e tem większą dlań napawa nienawiścią. 

jazedłszy młodych na suhadzce, wpada 
w niepohamowaną wściekłość, Porywają 
się obaj za bary i szamocąc wpadają do 
Prutu, gdzie na kamieniach odnoszą ciężkie 
uszkodzenia. W grożnej chwili stary wy- 
jawil Tarasowi tajemnicę urodzenia, po- 
czem w kilka dni umar), a Taras w rozpa- 
czy nad utratą kachanki i zbrodnią popel- 
niong na ojcu ncieka w lasy Czarnohory 
i zaciąga się do bandy opryszków. Tu pę- 
dzi dlugie lata w zgryzocie i pohańbieniu, 
aż wreszcie, nie mogąc dłużej znieść „ja 
rzutów sumienia, rzuca bandę i wraca, aby 
skonać pod progiem Ołeny, którą mu za- 
myka oczy. 

Mniej romantyczną, choć równie posęp- 
nemi farbami malowaną jest trzecia I osta- 
tnia nowela Osta) z Perechińska. I ten nie- 
borak nasłuchawszy się za młodu od stare- 
go watahy Herasyma opowiadań o boba- 
terskich czynach i hojności sławnego opy- 
szka „Dowbosza,* dniem i nocą marzy o po- 
dobnym losie, Doszedłszy wieku mlodzicń- 
czego, zbiern garść urwisów i z niemi orga- 
nizuje szajkę, w której sobie wyznacza ro- 
lọ dowódcy. Schwytuny wraz z tawarzy- 
szami przy pierwszej próbie, skazany na 
rok więzienia, dochodzi do przekonania, że 


czyn ten nie był bohaterstwem, ale zło- | 


dziejstwem. Nio urodził się jednak da ży- 
ia pod szczęśliwą gwiazdą. Opnsciwszy 
zionie, wybija podczns pijatyka w k 

mic, gdzie go przypadkiom zaciągnięto, to- 
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warzyszowi oko. Skazany ponownie jako 
niepoprawny na 5 lat więzienia, z tęsknoty 
do gór umiera wkrótce, niepogodzony ze 
społaczoństwem, nie zdobywszy nawet 
w krótkiem życin pojęć zasadniczych o spra- 
wiedliwości i porządku apołocznym. 

Oto treść trzech opowiadań p. Turezyń- 
skiego. Z pośród bieżącej fali nowelisty- 
cznej wyróżniają się one przedewszystkiem 
siłą i oryginalnością kolorytu, wątkami 
niepowszednimi oraz świeżością opisów 
pasma Czarnohory. Autor ma dar ma- 
lowania przyrody w krótkich, ale dosa- 
dnych rysach, dla obrazków awych umie 
przygołować tło harwno, nęcąco urokiem 
nowości. W opisach życia lndu górskiego, 
jego charaktorystyce i psychologii, które 
zna, zdaje się, z blizkiego z nim zetknięcia, 
jest realistą, unikającym przosady, a nic- 
szczędzącym furb żywych tam, gdzie ich 
potrzeba dla wywołania wrażenia w pełnej 
silo. Można mu zarzucić, że obrazy te są za 
mało słoneczne, że zbyt mało zwraca uwagi 
na jasne i dodatnie strony życia, ale wra- 
źliwości na nędzę i niedolę, sztuki jednania 
aympatyi czytelnika dla swoich bohaterów 
trudno mu odmówić. 

Niepodobna natomiast pominąć jednej 
dosyć rażącej ustorki w metodzie, jaką się 
autor posługuje. Nowela, ujęta w ramy ży- 
ciorysu bohatera, z konieczności robi wra- 
żenie portretu, zamiast obrazka rodzajowe- 
go. A gdy wszystkie trzy nowele mają je- 

ng formę i jeden szablon, gdy nadto wszy- 
stkie posiadają wątek zbliżony i tło toż aa- 
mo, to mimowoli nasuwa się obawa manie- 
ry. Język antora jędrny, śmiały, lubo nieca 
surowy, dobrze daje się zastosować do te- 
matu i pomaga w oddaniu wrażoń, z tem 
wszystkiem jednak większa dbałość o formę 
artystyczną, przy równoczesnem zarzneoniu 
niektórych prowincyonalnych zwrotów i wy- 
rażeń, wyszłaby wielce na korzyśó wdzię- 
cznych obrazków z nad Czaremoszu. 


W. Fellmana. W Okotwach, Lwów 1891 2 tomy. 


Dotychczasowe prace młodege autora, 
miały przeważnie na celu kwestyę żydow- 
ską, a wynik myśli i badań na tem polu 
ogniskuja się w „Żydziaku.* 

Braki, już nie „narodu w narodzie," ale 
społeczeństwa clrześciańskiego, braki, wy- 
WE niedolę milionów, przesuwają się 
przed nami żywo w powieści społecznej 
p. t. „W Okowach.* Rana, którą tu odsła- 
nia autor, to kwestyn małżeńska. Stosunki, 
krępującejwolną myśl, wtłaczające ją gwal- 
tem w skostniałe formy życia, ten nieludzki 
przymus skamieniałogo zwyczaju — oto 
ciężkie i żelazne okowy, jakiemi spętano 
kobietę. Dziś potrzeba przypadku, aby ona, 
jak Jadwiga, spotkała umysł młody, nieza- 
leżny i krytyczny, pod wpływem którego 
rozwinąć by się mogła i w którego obję- 
ciach znalazłaby szczęście, Jest to córka bo- 
gatego obywatela, którą ojciec wydaje za 
wlaścioiela dóbr. Czysta, szlachetna ideali- 
atka staje obok zużytego małżonka i lichej 
wartości człowieka. Pożycie z nim jeat dla 
niej pasmem tłumionych cierpień. Przeko- 
nawszy się a jego niecnych sprawkach, 
opuszcza go i zamieszkuje z dwojgiem dro- 
bnych dzieci w prowincyonalnem miastecz- 
ku, wśród „małych Indzi,* z cinanemi czasz- 
kami i wązkiemi drogami, a marnymi ce- 
lami. Od nikogo już niczależna, walczy te- 
raz z chorobą, z brakiem materyalnych 
środków, z różnemi przeciwnościami losu. 
Wówczas zjawia się niespodzianie mistrz 
i przyjaciel jej Teofil Zahradnik. Idealny 
ten człowiek, wytwór fantazyi autora, któ- 
ry zawsze tylko dla drugich pracuje, a rad- 
by z pod serca utoczaną krwią zasilić ludz- 
kość całą, który ciągle daww, u niczego nie 
Zdał, zapragnył Jadwigi dla siebie. Dziecko 
jej stała się przez swój naiwny, rozrzewnia= 
Jacy szezebiot przyczyną ich wyznań. I na- 
szczęścia opromieniła blade, spraco- 
wene czoła Jadwigi, Ze snu tego obudził ją 


niebawem złowrogi brzęk oków, spowodo- 
wany przyjazdem męża, tęczowa marzenia 
prysły jak bańka mydlana, I znów przypa- 
dok umożliwił im połączenie, tym razem na 
zawsze. Zemsta bowiem uwiedzionej po- 
kojówki przyprawiła joj męża o śmierć, 
„ale gdyby kosa ta nie byla przecięła. oków 
Jadwigi — musiałaby żyć jako wiowolni- 
ca," Rozwój jej charakiera przochodzi 
wszystkie odcienie długicgo procesu, który 
z pustej dziowczyny tworzy myślącą i wal- 
<zącą kobietę „czującą się kółkiem wiol- 
kiego pnia przyrody, spojoną z nim stoma 
nimi łodygi.“ ownętrzne okoliczności 
działają potężnie na jej wrażliwą naturę. 
Silne uczucie maciorzyńskie przytłumiają 
jej nozucia, chwilowo w czasie apatyi i wy- 
czerpania, ale wystarczy slube pobudzenie, 
aby uczucia to wybuchły gorącym płomio- 
niem. 

Anngliza choroby woli, jakiej, ulega, jost 
więcej niż obrazem powieściowym, jest stu- 
dyum psychologicznem. Jadwiga to nie 
Marya, ani Marta, którym zresztą nie do- 
równywa pod względem esźeżyczzym. Maryo 
i Marty są wyjątkami, jednostkami, a liczba 
tych których ona jest przedstawicielką, 
wzrasta z każdym dnium. Jadwiga ma 00- 
raz więcej aiostrzye z ducha świadomych 
„kajdeniarek,* które roznmicją, że „spo- 
kój — to śmieró, a życie ciągłą walką.“ 
Ttyka społoczna nutora streszcza się w slo- 
wach Teofila. „Moja etyka wypływa ze zro- 
zumionia praw przyrody i względu na do- 
bro ogólno-społeczne. One mi mówią, żo 
chleb i miłość są olomontarnymi prawami 
każdej jednostki, żo potrzeby te należy za- 
spokoić wszelkim kosztem, byleby ton nie 

użył chwilowemu egoizmowi osobnika, 
a mógł się stać normą postępowania dla ca- 
łego społcozcństwi.* 

Tendencyu autora idzie z kompozycyą 
utworu równologio ale nie przosiąka joj ar- 
tystycznie. Koloryt powieści jaskrawy, 
krzykliwy. W oałem przeprowadzeniu czuć 
nicpowną i niawprawną jesz: dłoń mło- 
Jego autora, który stawiu dopiero piorwszo 
kroki na polu powieści. Idea jednak postę- 
pu żnajdzio w nim dzielnego szermierza, 
u wydziedziczeni odważnego obrońcę. Oby 
myśl społeczna, w imieniu której walczy, 
obudziła ociężałych i nioświadomych z lo- 
targu ducha, oby wskrzesiła w tych, któ- 
rych życio szarym zasypane popiołem, ognie 
i płomionie, jak w aorcach młodych, gorą- 
cych spatęgowade już chęć gojenia ran apo- 
tucznych i zapał do czyna. ? 
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Z WYCIECZKI DO BUDAPESZTU. 


1 stycznia. 


Międzynarodowa wystawa sztuk pięknych. — W jakich 
warunkach rozwija się dzistejsza sztuka węgierski 
Portret 1 obras rodzajowy na wystawie peszteńskiej 
W pracowni Alolzego Strobla 1 Leopolda Ilorowliza. 


W Poszcio otwarto międzynarodową wy- 
stawę sztuk pięknych. Zwabiony rzadką 
sposobności, poznania całokształtu dzisioj - 
szego ruchn nmrtystycznego w Węgrzech, 
zwiedziłeom tę wystawę, a że przy sposo- 
bności poznałem kilku wybitnicjszych ar- 
tystów, pragnąlbym toż podzialić się z ko- 
żem czytelniczem Prawdy wrażeniami tam 
odebranemi. 

Wystawa, umieszczona w „Kunstlorhun- 
sio,“ na ulicy Andranssego, imponuje roz- 
miarami i doborem. Niestety, węgrzy, jak 
pod wieloma względami, tek też pod wzglę- 
dom manii wiolkości idą za śladem francu- 
zów: otwiorając wystawę międzynarodową 
i spraszając na nią zagranicznych krytyków 
i przyjaciół sztuki, redugują katalog wyłą- 
cznia w języku węgierskim. Gdyby nie u- 
przejmość d-ra Mikołaja de Szmrecsanyi, 
stkrefarzu Towarzystwa sztuk pięknych, 
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niedokładne jeno miałbym wyobrażenie 
o znaczeniu skarbów nagromadzonych na 
wystawie. Nigdy tak jasno nie przekona- 
łem się, iż obrazy dzisiejsze hez dokładnego 
tytułu obyć się nie mogą; tu i owdzie tylko 
spotykułem płótno lub rzeźbę, zrozumiałe 
samce z siebie. 

Sztuka węgierska rozwija się obecnie 
w nader korzystnych warunkach. W pra- 
wdzie nioma właściwej akademii w Peszcie, 
istnicjo jeno t. zw. „Krajowa szkoła rysun- 
ków,” a dla wyższego wykształcenia szkoła 
malarzów Bónczura i szkołu rzeżbiarzów 
Strobla; leez rząd węgierski rozdziela mnó- 
stwo stypendyów, w któro zaopatruje arty- 
atów nicraz od 15—25 roku życia, umożli- 
wiająo im kształcenie się za granicą, Wró- 
ciwszy do kraju, znajdują oni obfitą i do- 
brze płatną działalność. Rząd zatrudnia 
zdolniejszych przy budowach monumental- 
nych, których coraz więcoj przybywa: obe- 
enia dekorują pałac sprawiedliwości, parla- 
ment wspaniale ozdobiony będzie rzeźbami 
i malowidłami, a nadto rozpoczęto już bu- 
dowę nowego zamln królewskiego. Rząd 
i Towarzystwo sztuk pięknych zakupują 
obrazy na wystawach, a nia mnioj hojnych 
moeconasów mają artyści w biskupach wę- 
gierskich, posiadających olbrzymie dochody 
i pyszne yaleryc. Arystokracya zatrudnia 
głównie portrecistów. Pragnąc nadto wy- 
stawom posztońskim nadać więcej okazało- 
ści, węgrzy zapraszają artystów obcych do 
uczestniczenia i zachęcają do nadsyłania 
obrazów, zakupując corocznie puwną ilość 
dzioł zagranicznych dla muzcum narodowe- 
go. Nadmienię jeszczo, że naród gorączko- 
wo niemal zbiera krocie na pomniki oka- 
zalc, które czczą bohaterów, ozdabiają sto- 
licę a artystom dają sposobność do twór- 
czości, Salo wystawy o każdej porze dnia 
bywają przepełnione; tak żywego zajęcia 
się sprawami sztuki w kołach szerokich nia 
widać w innych krajach. 

Latwo tedy zrozumioć, że artyści węgiot- 
soy twarzą chętnia i dużo. Leoz co ważniej- 
sza, w szoregach ich powstują wybitna ta- 
Jenty nadając artystycznej twórczości Wę- 
gier istotną świetność, Starsi mistrze gasną 
niemal wobec tego fejerwerku mlodych ta- 
Jentów. Loty i Than, dzielni uczniowie wit- 
deńskicgo Rabla, którzy za czasów pałni 
swych sił ozdabiali monumentalnomi malo- 
widlami gmachy pesztońskie, nie wspólu- 
biegają się dziś o palmę pierwazcństwa z tą 
młodą rzcszą, która nadpływa z Paryża 
i z Monachum. Benczur zawsze jeszuze 
wynosi się ponad nich pysznymi portreta- 
mi, która przyóćmiowa tylko blask płócien 
Ilorowitza, mieszkającego obetnie w Pusz- 
cie. Munkaczy uświetnia wystawę poszteń- 
Hką nadesłanym z Paryża pertrotom wo- 
dług najnowszej mody: jest to olbrzymie 
płótno, wyobrażujące bogatą jakąć amory- 
kankę na tle cieganckicgo budoarn. Z mład- 
szych portrecistów najwybitnicjszym zdaje 
się być Ballo, którogo popiorsia biskupa 
Szlauclia odznaczą się wyborną charakte- 
rystyką i niopospolitą naturalnością kolo- 
rytn. 

Na całoj wystawie węgierakiej nic masz 
ani jednego obrazu historyczuego pędzla 
węgierskiego. Parę treści roligijnej, rozsia- 
nych tui owdzio, stanowi najsłabszą jej 
Btronę. Bruk tu więc sztuki monumental- 
nej. Zato obraz rodzajowy reprezentowany 
jost tak świetnie, że w nim slusznia dziś 
upatrują właściwą dziedzinę sztuki węgier- 
skiej. Młodzi nrtyści, którzy na tem polu 
składają próby swego talontu, wszyscy bez 
wyjątku używają nowaj techniki płażn-atr'z, 
lecz ją stosują 2 niczwykłym smakiem, nie 
wpudając w brzydką siekaninę impresyo- 
nistów francuskich, Węgierski obraz ro- 
jowy rozpada się na trzy grupy, jasno roz- 
dzielone. Najpopularniojszym jest tu naro- 
dowy. Typowom dziełem tego kierunku 
jest „Lobnz wiejski* Bisharogo: sya boga- 
tego gospodarza sprowadza wśród zimy 
bandę cyganów do wioski, sam z faszką 
w ręku tańcząc na ich czele. Wybornie 


scharakteryzowani są cyganio, grający, 
wpatrzeni w twarz chłopaka rozwosolonego, 
gotowi na skinienie jegn zmienić melodyę. 
Pelno poczyi są płótna Baditza. Jego „Ró- 
życzka wiejska” wyobraża młodą dzicwu- 
chę, stojącą we mgle porannej na łące; ręce 
splotła na głowio, oczy zamarzone w dal 
skierowała. Ifenryk Pap oddał wnętrze pro- 
wincyonklnej węgierskiej izby ascnterun- 
kowej. U stołu siodzi kilku oficerów, scha- 
rakteryzowanych z lumorem; przed nimi 
kapral, wyciągnięty jak struna „melduje 
pokorniet; w głębi pokojn kilkunastu ehło- 
paków wiejskich trwożliwia się akupia, 
wśród nich zaś gogo prowincyonalny stoi 
nadęty, z wszelkiemi oznakami niczaudowa- 
lenia. Dla towarzystwa poszteńskicgo obraz 
ten, pełen humorn i świotnej charaktory= 
styki, jest tom zabawniejszy, że w owym 
gogu Pap spotetował jednego z kolegów. 
Do najwybitnicjszyuh obrazów tejże grupy 
zaliczam joszeza Valentiny'ogo „Graczów*: 
paru chłopców węgierskich, usadowiwszy 
się około beczki obróconej Inom do góry, 
gra zawzięcie w karty. Niestety wo wszy- 
stkich obrazach, o których wspomniałem 
dotychczas, nio tyle ujmuje zalożonie, ilo 
sposób wykonania, o którom pióro jasnego 
wyobrażenia dać nie może, 

Inną jost sprawa t. zw. salonowega obra- 
zu rodzejowogo, który dwietniej joszczo 
przedstawia się na wystawie węgiorskiej, 
a którego najcelniejszym w Poszcia mi- 
strzem jost Tihamer Margitay. Poprzednio 
utwory togo artysty w tylu pismach były 
reprodukowane, że zapowne i w Warsza- 
wie sq znane. Margitay jest artystą, myślą- 
cym dramatycznie: w každom niemal z jo- 
go płócien widzimy rozegranie się jakiejś 
akcyj, której ezęść poprzednią z lutwością 
odgadujemy; są to niejako nowola skonoen- 
trowano w jednej scenie i na tem polega 
wyższość togo malarza od innych rodzaja- 
wych, którzy bezmyślność nważają za swój 
przywilej, „IKonice komedyi,* oto tytuł 
najnowszego obrazu Margitaya. W pouze- 
kalni dworca kolejowego widzimy towarzy- 
stwo aktorów prawincyonalnych, zgroma- 
dzono dokoła stołu. Wtom sędziwy generał 
o surowom i zholułem oblicza wchodzi, 
oparty o laskę i zmierza wprost ku owemu 
towarzystwu; córka jego, która anad uoic- 
kła z kochankiem, mdleje, donżuan tcu- 
tralny zaś w aksamitnym tużarku prostuje 
się dumnie, przyjmując pozę teatralną. Ko- 
leżanki jego, spokojnio popijając kawę, 
uśmiechają się złośliwie. Jest to najduwci- 
pniojszy obraz wystawy pesztońskiej, pt- 
len świotnej charakterystyki; technicznie 
odznacza się wzorową perspektywą. 

Trzecia grupa węgierskiego obrazu ro- 
dzajowego czerpie motywy swo z życia 
wschodniego. Szereg udatnych studyów 
i wykończonych utworów na tom tlo wy- 
stuwił Tomay, młody jeszozo artysta, Gi 
znaczający sią świetnością kolorytu. 

Z utworów nadosłanych przoz urtystów 
polskich najoclniejszym joat środnich roz- 
miarów obraz rodzajowy Wacława Szyma- 
nowskiego. Malowane w pełnem powietrzu 
i świetle płótno to wyobraża sconę wiejską: 
młody chłop węgicrski bawi dwie haze 
dziewki, trzy inne przypatrują się tej gru- 
pie; wybornie oddał Szymanowski prosta- 
czą gracyę młodych wieśniaków. 

Z artystów, których poznałam w Peszoie, 
ujmując wrażenie wywarł na mnio Strobl, 
kierujący szkołą rzeźbiarską. Uczeń Zum- 
buscha, rychło znalazł się w warnnkach 
zazdrości godnych. Wprawdzie pracownia 
i szkoła jego mieszczą się w małym dom- 
kn, lecz naród i arystokracya obsypują go 
obstalunkami. Obocnio wykonywa on 
w wielkich rozmiarach pomnik dla pooty 
Aranyiogo, który stanie przod muzenm 
narodowom; lecz już w drugiej pracowni 
przygotowywa projekt da wielkiego pomni- 
ka wolności, mającego stanąć kosztom 
300,000 złr., zebrunych przez naród. Na 
wystawie widziałem cały szereg biustów 
z bronzu i marmuru dłuta Strobla, wyko- 


ngnych w raku ostatnim. Wśród takich 
warunków tworzyć przyjemnie, to też skła- 
dając dowód, iż jest prawdziwym artystą, 
a nie karycrowiczem 'poniącym jeno za bez- 
pioczną pozycyą, pracuje gorączkowo, aby 
mrzeczywistnić marzenie młodych rzoż- 
biarzy węgierskich i stworzyć rzeżbę naro- 
dowa. 

Leopold Horowitz, będąc obywatelem 
węgierakira, przeniósł się obconie do Pesztu 
dla wychowania dzieci. Cenią go tu nie 
mniej, niż w Warszawie; zaraz po przyby- 
ciu jego do Pesztu, rząd oddał mu praco- 
wnię w gmachu akademii; sześć portrotów 
na pół wykończonych stoi w niej na stalu- 
gach, Horowitz, ożeniony z warszawianką, 
nic zrywa bynajmniej stosnnków swych 
z Królestwora; owszem, córka przebywać 
będzie w Warszawio przcz parę miesięcy. 
Jako człowiek jest niemniej sympatycz- 
nym, aniżeli jako artysta; ujmuje w nim 
zwłaszcza skromność i poważna dążność do 
doskonalonia się, nieczęsto u artystów to- 
go rozgłosu. 

Stwosz. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
LISTY WIEDEŃSKIE 


3 stycznia, 


Wykłady dr. Raciborskiego. — Odezyt p. Daszyńskiej 

o stanie kwesty! kobiecej w Irólestwie. — Zniesjeńle 

wiedeńskich lintj akcyzowych. — Przyjęcie u Szapa- 
rego, — Traklaty celne. 


W Bibliotece Polskiej rozpoczął dr. Ra- 
«iborski szereg odozytów treści filozoficznej. 
Nie pierwszej już młodości, od lat kilku 
wykłada filozofię jako docont prywatny 
wszechnicy lwowskicj. Mniej śmiały i po- 
stępowy, aniżeli OQchorowicz, żyja w zgo- 
dzio z patryarohą-profesorem Czerkaskim 
i senatem wszachniey n przygotowywa się 
pono na objęcie po nim katedry. Przyby- 
wazy oboenie do Wiednia dla uzupełnienia 
studyów, na prośbę wydziału Bibliotoki 
Polskiej opracował szereg wykładów o ge- 
nożie świata według poglądów najwybi- 
tniejszych filozofów. O wykładach tych do- 
RO obszerniej, akoro prelegent je 
zamknić; dziś zaznaczyć jeno chcemy, %0 p. 
Raciborski wysławia się doborowo i poto- 
czyścio i umie słuchaczów swych zająć 
przedmiotem. 

Wysłuchaliśmy 19 grudnia odczytu p. 
Daszyńskiej o stanie kwestyi kobiecej 
w Polsce, wygłoszonego przed liczną a do- 
borową publicznością w sali „Klubu nauko- 
wego." Prelegontka, znana publiczności 
wiedeńskiej z rozpraw i artykułów okono- 
mioczno-statystycznych, ogłoszanych w tu- 
tejszych pismach naukowych i codziennych, 
zaproszona została przez stowarzyszenie ku 
roższerzoniu wykształcenia kobiecego do 
wystąpienia z odczytem. Pani Daszyń- 
sku nżyła tej sposobności dla olcroślo- 
nia ogólnego stamm cywilizacyi polskiej 
w Królestwio, a sądząc po oklaskach i oży- 
wienin słuchaczów, ndało jej się zdobyć ich 
sympatyę dla typu cywilizazyjnego, wy- 
tworzonego w Królestwie. Iwostyę kabic- 
cq wyświetliła genetycznie, przedstawiając 
trzeżwo a jednak barwnie rozwój jej w stn- 
lecin bieżącom, Ciekawym dla publiczności 
wiedeńskiej i dla zgromadzonych w sali po- 
laków był zwłaszcza ustęp o cntuzyastkach, 
których program p. Daszyńaka objaśniła 
z polnem zrozumieniem doby dziejowej, 
a zarazem w związku z dążeniami współ- 
czesnemi. Przechodząc do ezasów now- 
szych, przodstawiła obecne warunki kształ- 
enia się bobict w Królestwie oraz zawody 
„stojące dla nich otworem; dalej skreśliła 
udzial kobiot w litoraturzc i wpływ najwy- 
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hitniejszych autorek na sprawę emancypa- 
eyi niewieściej. Obszerniejszy ustęp po- 
święciła działalności Elizy Orzeszkowej, 
któroj powieści, zdaniem prelegontki, pa- 
budziły młode pokolenie kobiet w Króle- 
stwie do studyów gruntowniejszych i kształ- 
cenia się zawodowego: zwłaszcza typ ko- 
biety ginącej w walce o byt wskutek nio- 
dostatecznego przygotowania, skreślony 
przez Orzeszkową w „Marcie,“ głębokie 
i dodatnie wywarł wrażenie na umysłach 
kobiecych. Dziś, zdaniem p. Daszyńskiej, 
kwostya kobieca w Królestwio w zasadzio 
jest załatwioną: nikt nie wątpi o tem, że 
kobieta uzdolnioną jest do pracy zawodo- 
wej i że należy jej się pełne równoupra- 
wnienie w życiu społecznem. Wyższa inte- 
ligoncya niewieścia nie posiada nawet pi- 
sma własnego, wychodzi bowiem z założe- 
nia, że przeznaczone wogóle dla inteligen- 
cyi bronią dostatecznie i jej interesów. 

Dzienniki wiedeńskie przyniosły obszer- 

no sprawozdanie o odczycia p, Daszyńskiej, 
której wywody z pełną przyjęły sympa- 
tya. 
Stolica naddunajska radośnie wita rok 
1891. W ostatnich dniach grudnia cesarz 
zatwierdził uchwałę sejmu dolno-austrya- 
okiego, mocą którego przedmieścia wiedoń- 
skie połączone być mają z dotychczasowym 
obrębem stolicy. Doniosłość tego faktu wy- 
świeciliśmy w chwili, kicdy minister Dn- 
najewski wniósł w parlamencie projekt 
zniesienia linij akcyzowych. Losy projektu 
w sejmie austryackim dowiodły, jak dalo- 
ko posunąć się może zgubna i rozkladowa 
tendencya stronnictw politycznych, walcząc 
cych z sobą zawzięcie. Znalazła się w scj- 
mie, zarówno jak w roprezentacyach gmin- 
nych, grupa ludzi, którzy z całą energią 
występowali przeciw myśli połączenia Wie- 
dnia z przedmieściami, broniąc rzekomo in- 
torosu Ostatnich; w gruncie rzeczy szło opo- 
zycyi oto, aby stronnictwo liberalne nia 
położyło zasługi tak znacznej. 

Dziś już czują w Wiedniu dabroczynny 
skutek owoj uchwały. Od czasu wielkiej 
katastrofy finansowej zapadał on w coraz 
groźniejazą stagnacyę ekonomiczną. Robo- 
tnioy nia znajdowali pracy, bo kupitaliści, 
obawiając się niepewności przedsiębiorstw, 

joprzestawali na najslcromniejszych docho- 
keai bylo nie narazió swych fundnszów. 
Obcenie już sama nadzieja rozkwitu elko- 
nomieznego ożywia ruch handlowy. W pier- 
waszym rzędzie rozszerzy się obecnie zna- 
cznie czynność budowlana i rozkwitną łą- 
oczne z niq gałęzie przemysłu. Leez skora 
tylko Wiedeń odzyska wiarę w siobie, na 
każdem polu żywiej budzić się będą siły 
uśpione, a stolica zacznie znowu przyciągać 
jak dawniej tlumy gości zagranicznycih. 
Tukiemi nadziejami cieszą się przynajmniej 
stroskani do niedawnu wiedeńczyoy, którzy 
obeenia w zgromadzeniach  pablicznych, 
w uroczystych przemowach i w zabawach 
ożywionego niezwykle stzonu zimowego 
roznoszą radośnie hasło: Grosa-Wien! 

Z Pesztu donoszą o picrwszem noworo- 
cznem przyjęciu u Szaparego, jako o do- 
nioślejszej manifestacyi politycznej. W prze- 
mowie ministra nie było wprawdzie ani 
wzmianki o położeniu politycznem, pod- 
czas gdy Tisza zawsze wspominał o stosun- 
ku do mocarstw zagranicznych. Zdaje się, 
że pokój na razie istotnie jest zabezpieczo- 
ny i obeenie sprawy ekonomiczne są na po- 
rządku dziennym. W tym też kierunku od- 
powiedz kierownika gabinotu węgierskiego 
na przemowę deputowanego stronnictwa li- 
beralnego, Ludwika Tiszy, zaznaczyła sta- 
nawisko rządu węgierskiego. Kr. Szapary 
wyraził nadzieję i życzenie Węgier, aby 
traktat celny między Austro - Węgrami 
a Niemcami przyszedł do skutku. Przyznał 
on, że węgrom wiole zależy na zdobyciuryn- 
ków niemieckich dla zbożai bydła swego, lecz 
że uprzystępnienie ich nzyskanem być mo- 
że tylko kosztem przemysłu austryackiego, 
z którym niemiecki zacznie współzawodni- 
czyć w Austryi i na Węgrzech, skoro upa- 


dng przegrody eolne. Lecz w oczach rządu 
węgierskiego umawa z Niemcami jest „klu- 
czem i podstawą* do korzystnych układów 
ekonomicznych z innemi krajami, a skoro 
przemysł austryacki zdacyduje się do ponie- 
Bienia ofiary żądanej przez węgrów. rząd 
węgierski w traktatach z Serbią i Rumu- 
nią nia stanie w drodze życzeniom awych 
przemysłowców. Zapowiedź uregulowania 
stosunków handlowo-celnych z Rumunią 
i Serbią na nowej podstawie jest istotnio 
doniosłą dla przomysłu austryackiego, któ- 
ry w czasach najżywszego swego rozkwitu 
stał głównie odbytom do tych krajów, cią” 
żących obecnie do Francyi 1 Niemioc. 


KAROL MARX 
w życiu prywatnem *). 


HE 


W poprzednim szkicu Lafargue skroślił 
upodobania umysłowe Marxa, W dalszym 
ciągu przechodzi on do jego życia rodzinne- 
goido tych chwil, kiedy autor Kapitału 
odsuwał na bok swoje książki i zajęcia nau- 
kowe, aby odpocząć w kole przyjaciół i dzia- 
ci, Stawał się wtedy jakby zgoła innym 
człowiekiem. Wioczorami w niedzielę zbie- 
ruli się u Marxa bliżsi znajomi, Dowcip 
ostry, tylko gdzieniegdzie przeglądający 
w pracach naukowych, tryskał naówczas 
całymi potokami, usta nie zamykały się 
prawie od śmiechu, czarne oczy, ukryte pod 
gęstemi brwiami, iskrzyły się ironią i we- 
sołością. 

Marx był nadzwyczaj kochającym i ła- 
godnym ojcem. „Dzieci winny kierować 
wychowaniem pedagogicznem swegoojcn*— 
mawiał często, W stosunku do córek, która 
wprost uwielbiały go, napróżno poszukiwa- 
libyśmy chociażby cienia powagi ojcow= 
skiej. Nigdy im nie nakazywał, locz prosił 
tylko o spolnienie swega żądania lub prze- 
konywał. A jednakże rzadko kiedy jakiś 
ojciec był tak słachany. Córki patrzyły nań 
jako na najlepszego przyjaciela i postępo- 
wały z nim jak z rówieśnikiem, nie nazy- 
wały go nawet ojcem, lecz „murzynem* — 
przydomek, który mu nadały z powodu 
śniadoj cory i mocno czarnoj czupręny i za- 
rostn. Murx bawił się z dziećmi przez cało 
godziny. Pamiętają one jeszożo fzisiaj ży- 
wa walki morskio i pożary całej floty, zło- 
żonej z okręcików papierowych, które sam. 
robił, puszczał na wodę w zbiorniku i ku 
wielkiej radości maleństwu podpalał. W nie- 
dziele córki nie pozwalały stanowczo mu 
pracować — był ich własnością w ciągu ca- 
łego dnia. Jeżeli pogoda była piękna, csta 
rodzina wynosila się su miasto, po drodze 
odpoczywała w zwykłych knajpach, zaja- 
dała chleb i ser, zapijała piwem imbiero- 
wem, Kiedy córki były jeszcze małe, akra- 
cał im drogę, opowiadając improwizowana 
czarodziejskie bajki; w miarą jak zmęcze- 
nie dzieci wzrastało, gadka stawała się co- 
raz zajmującą i pochłaniała całą icl uwagę. 
Wogóle Marx posiadał bogatą wyobraźnię 
poetycką i jego pierwsze prace naukowa 
mą wprost poszyami, oo więcej w młodości 
pisywał wiersze, które żona jogo chowała. 
nikomu nie pokazując. Obiecywał on nawet 
córkom, że napisze dlu nich dramat, do któ- 
rego trość miał zapożyczyć z walki Gra- 
chów o prawu rolne. Nie dotrzymał słowa. 
Rzecz ciokawn, jak „rycerz walki kia80- 
wej,“ tak bowiem go zwano, przedstawiłby 
ten potężny i wstrząsający obraz starożyt- 
nego świata. Miał także zamiar napisania 
logiki i historyi filozofii — przedmiotów, 
któremi w mładości zajmował się gorliwie. 
Zresztą musiałby żyć calą sutkę lat, aby 
urzeczywistnić wszystkie awoje projekty 
literackie. © 


*) Patrz ar, 48 z roku zeszlego. 
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Żona Marxa była nieodstępną a pojmu- 
jaca wszystko towarzyszką życia. Małzon- 
kowie wzrastali już razem jako dzieci, 
przyjażń dziecinna przeszła WSE dE około 
17 roku w miłość. Looz młodzi ludzie, za- 
nim pobrali się, musieli czekać jeszcze dzia- 
więć z górą lat — do 1843. Żona Marxa od- 
znaczała się nadzwyczajnym rozwojem po- 
czucia równości, pomimo że sama pocho- 
dziła z naj wyższych sfer arystokratycznych. 
Pray swoim stole obsługiwała z najwyższą 
grzecznością, jak gdyby to byli książęta, 
prostych robotników w codziennym ubio- 
rze warsztatowym i prawdopodobnie nio- 
wialu z nich wiedziało, ża uprzejma gospo- 
dyni jest wnnozką książąt Argyll i siostrą 
ministra pruskiego. Nie zawahała się ani 
chwili zerwać wszelkich stosunków łączą- 
cych ją z rodziną i otoczeniem i śmiało u- 
dała się za mężem w nieznany świat niodo- 
statku i protestu. Zresztņ posiadała jasny 
i otwarty umysł. Liaty do przyjaciół wyle- 
wały się z pod pióra boz najmniejszego 
przymusu i świadczą o niezmiernej orygi- 
nalności ducha. Heine, ów nieubłagany 8a- 
tyryk, wprost obawiał się najmniejszego 
żartu ze strony Marxa, lecz był oały przo- 
jęty uwielbieniem dla umysłu jego żony. 
Marx tak ufał jej krytycyzmowi i inteligen- 
oyi, że czytał jej wszystkie swoje prace 
i bardzo aloan na jej sądzie. Ona to zwy- 
kle przepisywała KORY męża do droku 
i wymagała wtedy odpowiednich zmian. 
Przeszła ona wiele, zwłaszcza po wypad- 
kach 1848, kiedy mąż znalazł przytułek je- 
dynie w Anglii i tutaj z całą rodziną żył 
w dwu niewielkich izdobkach na Deanstreot. 
Troje dzieci zmarło w tym okresie, głównie 
dzięki przykrym warunkom. Dochowała 
się tylko trzach córek; o jednej z nich Ele- 
onorze, stary Marx mawiał, że chyba amy- 
lono się co do jej płoi i przez pomyłką na- 
dano imię dziewczęce. Jest to dzisiejsza pa- 
ni A apona która świeżo w dniu 4 ma- 
ja odegrała taką rolę w Anglii. Zresztą do 
rodziny nalażałoby zaliczyć jeszcze jedną 
osóbkę — Helenę Demuth. Wieśniaczka, 
w młodym wieku dostała się do służby 
u rodziców pani Marx, później przeszła do 
mlodych małżonków i stała się istotnym 
członkiem ich rodziny. Towarzyszyła im 
w tułaczce po Francyi, Belgii i Anglii, jej 
umysł praktyczny wciąż łatał dzinry w bu- 
dżecie domowym i troszczył się o dobrobyt 
materyalny. Jej usposobionin, oszczędno- 
ści, zręczności należy zawdzięczać, ża rodzi- 
nie Marxów nie zabrakło rzeczy najniezbę- 
dniejszych. Umiała wazystko: gotowała 
i prowadziła gospodarstwo, obszywała wraz 
z A Marx dzieci, któro kochały też ją 
jako matkę i więcej niż matki słuchały. 
Bam Marx całemi wieczorami grywał z nią 
w szachy, a ozęsto przegrywał. Miłość He- 
leny dla Marxów była ślepa; kto krytyko- 
wał Karolu, temu gotowa była wydrapać 
oczy, każdy zaś kto raz wszedł do domu, 
znajdował się odrazu pod joj opioką. Prze- 
żyła swoich przyjaciół i naturalnie przenio- 
sła się do Engelsa, któremu narzuciła ewo- 
ja opiekę i władzę. 

Engelsa podobnie naloży zaliczyć do ro- 
dziny, zresztą córki Marxa zwały go wprost 
drugim ewoim ojcem. Nazwiska obu są nie- 
rozłączne, pomimo wysiłków drobnomie- 
szczaństwa przeciwstawienia jednego dru- 
giemu. Wywody ekonomiczne Marxa co do 
wartości dodatkowej jeszoze pasują do 
mózgów drobnomieszczańskich i zdawkowy 
demokratyzm może niotylko je tolerować, 
ale nawet popierać. Atoli część historyczna 
1 krytyczno-codzionna jast zbyt męzką I wy- 
rażną na hormafrodytyczny umysł drobno- 
mieszezanina; ponioważ zaś Engela głównie 
ją uprawiał, przoto — obłuda wulgarnej do- 
mokracyi usiłuje przeciwstawić tego osta- 
tniego autorowi Kafżźażu. W gruncie rzeczy 
była to istotna bliźnięcza spółka. „Wskutek 
podziału pracy, który przeprowadziliśmy, 
przypadła mi obrona naszych przekonań 
w prasie peryodycznej, podeżas gdy Marx 
tem usilniej mógł pracować nad swojem 
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wielkiem dziełem“ — mówi Engels w przed- 
mowie do świeżego wydania Kwestyi mie- 
szkalnej. Obaj przyjaciele rozwijali się ra- 
zem od młodości we wzajemnej wymianie 
myśli a poglądów, pospołu przyjmowali 
udział w wypadkach historycznych 1848 
ipóki razem żyli; wspólnie też pracowali. 
Nie ulega wątpliwości, że wspólnie wykoń- 
czyliby każdą rzecz, tak iż obok Marxa na 
każdej pracy widniałby Engels i odwro- 
tnie, gdyby warunki utrzymania nic roz- 
dzieliły przyjaciół na lat 20, jednego znie- 
wałając pozostać w Londynie, ‘drugiego — 
przenieść się do Manoliesteru. Duchowa 
jednak łączność nie ustała, codziennie nie- 
mal, za pomocą :listów, porozumiewali się, 
jak należy oceniać bieżące fakty polity- 
cznego i ekonomicznego życia i udziolać s0- 
bie wzajomnie wiadomości o postępie, jaki 
uozyniły ich zajęcia naukowe. Engels, jak 
tylko zdołał chociażby na chwilę uwolnić 
się od swoich obowiązków, spieszył natych- 
miast do Londynu, gdzie miał stałe mie- 
szkanie w odległości dziesięcin minnt od 
domu Marxów. Wreszcie 1870 r. osiadł tam 
na stałe i nie było dnia, żeby jeden przyja- 
ciel nie spędził u drugiego kilka godzin. 
Kiedy Engels przyjeżdżał z Manchesteru, 
u Marxów obchodzono to wprost jako nro- 
czystość, Już zawczasu wyliczano, ile to je- 
szcza godzin trzeba nań czekać, sam Marx 
pełen niecierpliwości rzucał od rana wszel- 
ką pracę i patrzył wciąż na zegar. Przyja- 
ciele popijając i otaczając się kłębami dy- 
mu, gwarzyli całe noce, rozpatrując syste- 
matycznie wszystkie zdarzenia, które za- 
azły w świecie społecznym od ostatniego 
widzenia się. Engola zastępował dla Marxa 
całą publiczność i aby przekonać go, autor 
Kabitału gotów był zagrzebać się na całe 
miesiące do pracy, rzucając inne zajęcia. 
Lafargue opowiada, jak przewertował on 
sol calą bibliotekę, aby wyciągnąć stąd 
fakty, mające przekonać Engelsu o słuszno- 
ści poglądu na pewne zresztą nadzwyczaj 
drobne i małoważne zdarzenie z czasów 
wojny przeciw albingonsom. Chwalił się 
wprost Engelsem, podziwiał przed każdym 
niczmiorną wszechstronność jego wiedzy, 
niepokoił się najmniejszym wypadkiem. 
„Drżę wciąż, aby go nie spotkało jakieś 
nieszczęścia na polowaniu, kiedy zwiesi- 
wszy cugle galopuje po polu na oślep i nie 
zważając na żadne przeszkody.“ 

Marx rozpoczął swoją działalność społe- 
czną od tego, że wystąpił jako przedstawi- 
ciel i wódz nadreńskiego mieszozaństwu ra- 
dykalnego, lecz niebawem zajął inne satano- 
wisko, na którem zyskał wszechświatową 
alawę. Wydalonego z Niemiec obsypano 
gradem pocisków, paszkwilów i oszczerstw, 
następnie zaś zorganizowano cały apisok — 
zabicia go milezeniem. 18 Brumaire, w któ- 
rym tak dosadnie skreślił ruch 1848 r. we 

ranoyi, jakby nie istniał, podobnie zupeł- 
nie nie wspominano o Nędzy filozofii i o 
Przyczynku krytycznym do ekonomii polity- 
cznej, Dopiero rola Marxa w Międzynaro- 
dówao i pierwszy tom MKafiłału złamały 
milczenie. Chociaż w Międzynarodówce stał 
an na uboczu, wkrótce zwietrzano, kto jost 
tutnj głównym reżyserem. Ukazanie się 
społeczno-demokratycznej partyi w Niem- 
czech do reszty zwaliło to sprzysiężenie. 
Kapitał stal się wedłag uchwały między- 
narodówki biśłią majmitów, mnóstwo sił 
naukowych popularyzowało wyłożono tu- 
taj teoryc, ukazywały się przekłady, pod- 
czaa bezroboci w Ameryce przedrukowano 
całe ustępy jako ulotna światki — niepodo- 
bna było dłużej milozeó. I znowu ukazują 
się paszkwile, pamfety i oszczerstwa. Po- 
spolity domokratyzm drobnomicszczaństwa 
idzie ręka w rękę z krańcowym wolnolian- 
dlowcom i konserwatywnymi klechami. 

Atoli udzinł Marxa w działalności prak- 
tycznej oddziałał ujemnio na jego zajęcie 
naukowo, wreszcie śmierć żony i najstur- 
szej córki złamały go ostatecznie. Żanę ko- 
chał on tkliwie i joj cierpienia przedśmier- 
tne skróciły niewątpliwie jego życie. Pod- 


czas jej długiej a bolesnej choroby, wycień- 
czony wzruszeniem, bezsennością, brakiem. 
ruchu i świeżego powietrza, sam zapadł 
ciężko na zapalenie płuc, które go dobiło, 
Jenny Marx umarła 2 grudnia 1881, a osta- 
tniemi jej słowami było żądanie poraocy od 
męża: „Karolu, moje siły nikną!* Pocho- 
wanb ją na cmontarzu w Highgate, na zio- 
mi „wyklętych* — unconsecrated ground. 
Po śmierci żony życie Marxa było jednem 
pasmem cierpień fizycznych, wreszcie wia- 
domość o śmierci najstarszej córki zabiła 
go ostatecznie. Umarł, siedząc przy pracy, 
15 marca 1883 r. w wieku lat 67, 
R. £. 


WIKTOR SZOKALSKI 


(Wspomnienie pośmiertne). 


Log? w grobie, do którego już oddawna 
się pochylił, nagięty brzemieniem lat i tru- 
dów. Był to rzeczywiścia człowiek miłują- 
cy naukę, pracowity jej kapłan, a przytem 
obywatel dobry i zasłużony. Urodził się 
w 1811 w Sandomierzu. Ukończywszy gi- 
mnazyum w Warszawie, wszedł do nniwer- 
sytetu miejscowego. Tu zdobytą wiedzę u- 
zupałnił w Giessen oraz w innych uniwar- 
sytetach, poświęcając się głównie okulisty- 
ce. W Paryżn, gdzie ponownie uzyskał sto- 
pień doktorski, był asystentem klinicznym, 
bądź studyował, bądź też wykładał oftalma- 
logię. Obszerna praktyka nie oderwała go 
od A współudziału w pismach nau- 
kowych. r. 1853 wraca do Warszawy. 
"u rozwija działalność bardzo rozległą, jako 
praktyk, kierownik szpitala oftalmicznego, 
profesor Akademii Medycznej, a następnie 
Szkoły Głównej, sekretarz Towarzystwa 
lekarskiego, a wreszcie jako pisarz. Obok 
rozpraw spocyalnych, zawierających cenne 
spostrzeżenia i wywody, wydaje dwutoma- 
we dzieło Fantazyjne objawy zmysłowe, bar- 
dzo bogate materyałem oraz Początek ó roz- 
wój wumysłowości w przyrodzie” (1885). Roz- 
biór i ocenę tej ostatniej pracy podaliśray 
w swoim czasie. Polemizując z naszym 
sprawozdawcą (nr. 19 Prawdy, 1885), tło- 
maczył się on: „Nie pisałem dla nauki, gdyż 
ta mając tysiące pracowników na swej ob- 
szernej niwie, bez mojej obejdzie się po- 
mocy, ale pisałem dla mas, w nadziei, ża 
może moje usiłowanie chociaż na odrobinę 
poziom naszego ogólnego wykształcenia 
podniesie.* Taką wertośó rzeczywiście po- 
siadają jego książki filozoficzne. Nie są ona 
wyrazami jakiejś oryginalnej teoryi, ale 
popularnymi wykładami nieraż bardzo po- 
wikłanych zagadnień wiedzy. 

Nie dla przyzwoitości, ale za szezerym 
żalem stajemy nad trumną DSzokalskiego 
iw wieńce, które ją okrywają, wplatamy 
liść własny. Umysły oświeceł, więc serca 
przy ostatniem pożegnaniu uczcić go po- 
winny. 


PAMIĘTNIK. 


Rubryka ta, zblorowemi silami prowadzona, zastępo- 
wać będzie co dwa tygodnie Ziberum veto. 


Dług karnawalu na raty. 


Kuryery posyłają w najdalsze zakątki 
kraju wesołą nowinę: „karnawal, który za- 
powiadał się smutnie, obieouje być bardzo 
wesałym.* Już nietylko ludzie zo zdrowemi 
krokwiami, z nogami, w których los jako 
kamień węgielny umieścił duszę, ale nawet 
paralitycy, tabotycy, podagryści, podrygują 
radośnie, bo — jak ktoś mądrze powie- 
dział — my „posiadamy prawo do zaba- 
wy“ — jedyne niczaprzeczone przez nikogo 


a wytrwale broniona przez nas, I hóg za- 
pust niech się nie martwi, że mu w tym 
roku złożymy skromniejsze ofiary. Chociaż 
bowiem, ze względu na nędzę ogólną, po- 
stamowione hulać pod godłem „oszczędna- 
ści," ale „o ile zabawy będą oszczędne, o tyle 
częściej mogą się powtarzać.“ Bachus od- 
bierze od tańczących Batyrów swój dług, 
tylko ratami. Wobec trudności wypłat na- 
wot tego rodzaju, powinien on być wyrozu- 
minłym, zwłaszcza że mn nic nie prze- 
padnie. O. 


Wilazł na gruszkę... 


Dezynił to p. L. Grendyszyński w Xu- 
ryerze codziennym Ula zasiania noworocznej 
piotrnszki. Znuważył on, że „żywimy się 
tandetą i produkujomy tandetę,* żo „snu- 
jemy wątek szary i nikły,” że „zaplątalismy 
się w labiryncie prywaty,“ że „wszystko 
scherluło, zniżyło się, staniało i scichła* — 
itd, „Lat temu dwadzieścia — wszystko to 
mówi p. L. Grondyszyński — użyto wiedzy 
pozytywnej za hasło nowego programu spo- 
łecznego, wzięto ją zu narzędzie dla celów 

wakżycznych.. Szumne hasła dziennikar- 
Skio okazało się w koncu Łfichżrem, a mioj- 
sco paważnej nauki zajęły jej szrogaźy... 
Są nimi licho streszczenia prac naukowych 
w kilku pismach i tłomaczenia dzieł nuu- 
kowych oboych, wybieranych bez znajomo- 
ści rzeczy i bez żadnej myśli przewodniej.* 
Wszakża „z kilku drobnych, slo znacznych 
objawów p. L. G. wnosi, że pragnieniu i za- 
miłowanie do wiedzy gruntownej wzrosło 
u nas w ostatnich killm latach“ i że „je- 
steśmy w przededniu nowej ory.“ 

Musiolibyśmy wleżć na tę samą gruszkę, 
z któroj orzeł Kuryera ogarnął bystrym 
wzrokiem dwnudzieatolotni nasz rozwój spo- 
łoczno-nmysłowy i cale pole obecnego ży- 
wia, ażeby jednocześnie dostrzedz i „szaro- 
bladą trcść kilkalotniego dorobku“ i brzusk 
„nowoj cry.“ Jest to wszakże dla nas wy- 
Żyna za wielka, jak wnosimy stąd, że ato- 
jacomu na niej hasła wiedzy pozytywnoj 
wydają się „blichtrem,* u to oryginalne 
i tlomaozono dzieła, które my uważamy za 
źródła gruntownej wiedzy — jej „suroga- 
tem,“ Dla ilustracyi tego okrutnego wyroku 
dodamy, że sum sędzia nie zbogacił dotąd 
nauki polskiej nawet „surogatem* i żo pra- 
wdopodobnie da przykład „niepokalanej 
onoty wiedzy czystej” w roku bieżącym, 
w którym rna się spelnić jego proroctwo 
co do „nowej cry.“ Zwiastowanie i niepo- 
kalane poczęcie mamy — więc czekajmy 
narodzin mesyasza. Z7 


Qheeny prezes przeciw byłemu rndcy. 


Stał się cud, niowielki, ale uwagi godny. 
Slowo, którego rodaktorem jest były radoa 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, p. 
M. Godlewski, oburzył się na mianowanie 
radcy Ohoromańskiogo urzędnikiem tej in- 
stytuoyi. Przeciw takiej „napaśoi* wysta- 
pił na micjacu joj spełnienia z ostrym li- 
atom „zgorszony* prezes komitetu Towa- 
1zystwa, p. L. Górski. „Byłeś — pisze on 
do winowajcy tonem ojcowskiego napo- 
mnionia — przez lat 10 radoą Dyrekcyi 
głównoj iw joj pracach czynny i bardzo 
użyteczny brałoś udział. Znasz zatem wo- 
wnętrzną organizacyę Towarzystwa i dn- 
cha, która niem stale od lat wielu kiero- 
wała. Najprzód zatem widzę Żodrzeżę upo- 
wnió pana, że od czasu nowych w r. b. wy- 
borów nio się w tym względzie nie zmieni- 
ło." Z tej „potrzeby* czytelnik łatwo wy- 
luska dolikatną złośliwość. Prezes mówi do 
b. radcy: chociaż przepadłeś na wyborach, 
nie znaczy to, ażeby grono, do którego na- 
leżałeś, wraz z tobą straciło moralność. 
Gdyby p. Godlewski był przewidywał mo- 
żliwoáć takiego przygryzka, dawniej jako 
radca i redaktor „SZowa byłby się zapewne 
ubozpieczył jakas krytyką działań Towa- 
rzystwu i zapytał jo bodaj raz: „jakiem 
prawom?“ Ale on nie przeczuwał, że kiedyś 
przestanie być radeq, a będzie redaktorem 
i że znajdzie się wobec „trudnogo do uni - 


knięcia następstwa sytnacyi,* Wyrażeniem 
kondolencyi zakończylibyśmy tę wzmiankę, 
gdyby p. Górski poprzestał nu napomnie- 
niu b. radcy i nie zakreślił granie krytyce 
prasy. „Wnikać w pobudki wewnętrznego 
postępowanin władz Towarzystwa, żądać 
wyjaśnienia szczegółów osobistości doty- 
czących, zem bardziej mieszac się do nomi- 
nacyi urzędników, tego dziennik życzłzwy 
dla Towarzystwa, a zwłaszcza (!) przejęty 
właściwem zrozumieniem publicznego do- 
bra czynić nie powinien.“ Co uczynić ma 
„dziennik życzliwy dia Towarzystwa,” nie 
badamy, ba musielibyśmy znać warunki 
i obowiązki tej roli; ala pozwolimy sobie 
wbrew twierdzeniu p. Górskiego sądzić, że 
organ „przejęty właściwem zrozumieniem 
dobra publicznego“ może i powinien mie- 
szać się do „wewnętrznego postępowania 
wladz Towarzystwa i do nominacji jego 
urzędników * — z tej niezmiernie prastej 
i wszelkie wątpliwości usuwaującej racyi, ża 
Towarzystwa jest instytucyą publiczną, 
a nie klubem szlacheckim. Ono zarządza 
olbrzymim majątkiem społecznym, nie mo- 
że więu mieć żadnych spraw domowych 
i prywatnych. A jeżeli punowio radeowie 
cheg się osłonić takim przywilejem, niech 
wie żądają, ażeby ówiaztki i skrawki pa- 
piero, wypuszczane w obieg z ich podpisem, 
ogół przyjmował jako pieniądze, lecz wi- 
dzial w nich kwitki wątpliwej wartości. Z7, 


Gazeta warszawska. 

„Na progu nowego roku“ Gazeła war- 
szawska opowiedziała swoje 117 - letnie 
dzioje, zukończywazy jo uwagą, że „była od 
dawna i jest organem umiarkowanie libe- 
ralnym.* Co do 7esź prawie zgoda, ale co do 
była — nikt chyba tego zapewnienia nie 

jotwierdzi, Przociwnić Gazeta warszawska 

yla organem skrajnie konserwatywnym 
z pręgami liboralnymi Keniga w polityce 
zagranicznej. Nie myślimy jej wszakże wy- 
mawiać przeszłości i wolimy powinszować 
teraźniejszości. Wolimy zaznaczyć, żu nie 
stala się ona martwą mumią, lecz pomimo 
sędziwego wieku i krępujących tradycyj 
organem żywym i do wymagań czasu zk- 
stosowanym. Śród naszych gazet zajęła ona 
znowu pierwsze miejsce powagq, niczale- 
źmością zdania, grnutownością sądu ista- 
rannością redakcyi. W tęczy joj „nmiazko- 
wanego liberalizmu* roznmiemy wszystkio 
barwy, ale co w niej robi barwa korespon- 
denta rzymskiego — pojąć trudno. Mąż ten 
spóźnił się na świat nie o lat sto, ale o pięć- 
set, Gdyby w wicku XIV wychodziła była 
Gazeta warszawska, a on do niej pisywał, 
znalazłby czytelników zachwyconych opo- 
wieściami u cesarzu Auguście, który miał 
wznieść oltarz „na cześć dziecięcia, zwia- 
stowanego przez sybillę kumejską i... Wirgi- 
linsza w skotopastec do Poliona,* o „cudo- 
wnym śniegu... w sierpniu* itp. Wiadomo, 
jak klerykalne mrowiska w Rzymie, zysku 
ohciwe a często biedne, wyzysknją pobo- 
żnem kuglarstwom ciemną ludność, W je- 
dnym z kościołów tamtejszych znajduje się 
posążek „cały lśniący od perc? i brylan- 
tów,* który ma uzdrawiać konających 
i który księżu za opłatą wożą do chorych. 
Otóż korespondent otrębujo nastęnujący 
cud: „Wdowa z Turynu, należąca do wyż- 
szego towarzystwa i wielce zamożna, miesz- 
kająca w Rzymie przy Corso, miała córkę 
jedynaczkę Lizę, nader piękną, dwudziesto- 
letnią pannę, która śmiertelnie zachorowa- 
ła przed dwoma tygodniami na zapalenie 
wnętrznościi(?). W krótce choroba się wzmo- 
gła, lekarze oświadczyli, że niema już na- 
dzieci ocalenia chorej... Liza straciła przy- 
tomność i liczona już godziny jej dogory- 
wającego życia. Wtedy pobożna matka, 
przypomniawszy sobie w swej rozpaczy 
nadchodzące Boże Narodzenie i cudowną 
figorę Bambina z Ara Coeli, posłaln czem 
prędzej po nią. Wkrótce nadjechała jara- 
dza kareta, z której wysiedli dwaj zakan- 
nicy niosący relikwię, którą złożyli przy 
konającej na łóżku, odmawiając głośno li- 


tanie i modlitwy, razem z matką i domo 
wnikami. Podczas tych modłów chora od- 
zyskała przytomność, ucałowała Dzieciąt- 
ko, a we dwie godziny po odjeździe bornar- 
dynów zawołała znienacka: Mamo, jestem 
zdrowa! Jakoż doprawdy zdrowa była zu- 
pelnie i w kilka dni pojechała osobiście z u- 
szozęśliwioną i rozrzewnioniy matką da Ara 
Coeli nu świetne dziękczynne nabożeństwo, 
które zamówiły.“ 

„A uczyniwszy bicz z powrózków — apo- 
wiada cwangielista — wszystkie wygnał 
2 kościoła, i owce i woły; a tych, ca pic- 
niędzmi handlowali, pieniądzu rozaypałi sto- 
ły poprzewracał.* 

Bieglym w Piśmie dajemy do rozstrzy- 
gnięcia pytanie, jak postąpiłby Obrysi:-. 
gdyby spotkał swój posążek, „cały idniący 
od perełi brylantów,“ wieziony w „paru 
dnej karecie* dla wykonywania czarodzioj- 
skich praktyk? Według nas „uczyniłby hicz 
z powrozków” daloko grubszych, niż te. 
których użył przeciw landlarzom wej 
owice i gołębi. Æ. 


pe 


Rihiloteka warszawska. 


Będąc od urodzenia starą, w 25 rocznicę 
swego istnienia posfanowiła zostać młodą. 
Czy nowe wino w dawnym worza nic na- 
bierze smaku poprzedniego, który trqcił 
myszką, nić wiemy. Ogłoszono bowiem tyl- 
ko, ża redalkoyę objął p. Weyssonhof, który 
podobno zgromadził grono sił żwaw=zych 
niż dotychczasowo. Ponioważ przy </losć 
Biblioteki jest jeszcze hialą kartą, vzusmy 
więc okiem na jej 25-letnią przeszłość. Iy 
może, iż zułożycielom tego wydawnictwa 
świtały inno joszoza idee, niż te, któro były: 
promieniami jego gwiazdy przowodnioj 
w późniejszych latach. Jażeli wszakża boz 
nadmiernej domyślności i złudzeń rozpa- 
trzymy ówierówiekowy żywot ZBidltoteki, 
przedstawi ona się nam sin slcrzętny i po- 
ważny archeolog, nicepieszący się za postę- 
pem czasu, narzekający na jogo ruchy zbyt 
gorączkowo, zamiłowany w pojęciach i za- 
sadach starodawnych. Ze szczególną skłon= 
nością do badań historycznych, zo czcią dla 
postaci życia umierających lub nmar/ych 
lączyła onu niowiarę do prądów i hasel nu- 
wych. W ostatnich latach zaczęła skrzą- 
tniej regostrować fukty chwili bieżącej, nia 
było to wszakże odradzanie się, alu raczej 
wzmocnienie czynności kronikarskicj. By- 
ła Beólioteka wydawnictwem pownżnem, 
niespekulacyjnem, dle nauki owocnom, alo 
jej zaslugi nie sięgały po za granicę donio- 
słosci szeregu rozpraw nnukowych w du- 
chu konserwatywnym. Na walkę i przera- 
bianie się pojęć wpływała bardzo ma- 
ło, zachownjąc stanowisko nkademiekie. 
To też historya literatury rozbiorze ją nu 
części i każdoj taką lub inną wartość przy- 
zna, o całości zaś niewiela będzie miała do 
powiedzenia. 5. 


Mieszkania stróżów, 


Ciemne, zimne, zatęchło, wilgotno nory, 
służące za mieszkania stróżom więkezej 
części naszych domów — wołają o pamatą 
do jakiejkolwiek sprawiedliwości. W ta- 
kich warunkach nie żyją bardziej ceniona 
zwierzęta. Oto niektóre szczegóły ze spra- 
wozdania policyi, która w dh oisel do- 
konala rewiżyi: 


Pod nr. 1-ym na Krakowsklem-Przedmlešclu mle- 
szkanle dla stróża zroblune jest z datek; pod nr. 3-im 
na Trębackiej mieścł się w drewniane) zlmnej komórce: 
podobnież pod nr, 7-ym na tej ulicy, a pod nr. 9-ym 
na Trębacklej w ciemnym, wilgotnym pokoju, I w sq- 
siedztwie ustępu. Na Freta pod nr. 53 w drewnianej ko- 
mórce; pod nr. 4g-ym tak wilgotne, iż czwora dzieci jest 
chorych; pod nr. 48-ym w komórce pod schodami, 4 ar- 
szyny dlugiej 1 11/ą arsz. szerokiej | 2% orsz. wysokiej; 
pod nr. 39-ym w clemnej komórce między 1-em a 2-em 
piętrem. Na Ogrodowej: pod nr. 16-ym w clasnej sute- 
renle. a pod nr, 22-Im w clemnej tekże suterenlej na 
Solnej pod nr. 17-ym ciemna fzba pod schodami; na Læn 
sznie pod nr. 45-ym beż pieca, clasne, a pod nr. 49. 
pod schodami w clemnej 4 zimnej komórce, Na Blalej: 
pod nr. 8-ym stare, drewnlane 1 zimne; pad nr, 7-yfa 
przy ustępie, ciemae, wilgotne; na Żelaznej pod nr, 
7B-ym bardzo clemne pod schodami, pod Lr. 76-ym 
wilgotua zuterena; na Żórawlej pod ar. 28-gm w wile 


mej cisne] piwniey; na Swiętokrzyzkiej pod nr. 
m, w falalnych warunkach sanitarnych, 

- Żartera projektowane, powinno być po- 
'ażnie uorganizowane Tawarzystwo opieki 
jad ludźmi. Dola zwierząt już znacznie się 
popruwiłn. 


Artykuł zbytkowy. 


Naszej socyologii domowej nie można 
odmówić tego przymiotu, żo joj częściowa 
poglądy logicznie... rymują się. Tam, gdzio 
sucha, ciopła i oświecona izba jest zbyt- 
kiem dla stróża, całkiem konsekwentnie 
mięso powinno być zbytkowym artykułem 
żywności dla niższych warstw społocznych. 
Dowiedzieliśmy się wszakżo o tem dopiero 
z Kozienio za pośrednictwem Kuryera 
warszawskiego. Tamtojszy burmistrz, zau- 
wiżywszy, ża rzożnicy miejscowi skutkiem 
zmowy dostarczając za mało mięsa, naiło- 
vali podnieść jego cenę, apisał protokół 
i wprowadził sprawę na drogę sądową. Sę- 
dzia śledczy jednak” nie uznał w postępo- 
waniu rzeźników cech przestępstwa, gdyż 
art, 913 i 1180 ustawy karnej wyznaczają 
karę tylko z zmowę ca do urtyknłów spo- 
żywozych i towarów pierwszej potrzeby. 


przedmiotem pierwszej potrzeby sty karto- 
dle, bynajmniej zaś nie mięso, przeto upa- 
- trując nawot w danym wypadku zmowę...* 


mie można karać rzoźników. „Mięso dla 
mieszkańców Kozienic jost takim sumym 
zbytkiem, jak dla mieszkańców innych 
krajów: hamary, ostrygi itp.“ Burmistrz 
nie zgodził się na ten sąd Dyogenesowy 
i przesłał protokół prokuratorowi. Pomimo 
całogo szacunku dla kartofli i wdzięoznaści 
dla Fr. Drakego, nie możemy się równioź 
zgodzić na taki hygieniczno-prawny pogląd 
nawet dla Kozionic, Z. 


Modrzejewska. 


Nujjaśniojszą „gwiazdą“ tegorocznego 
karnawalu będzio niewątpliwie Modrzejew- 
ska, która przybyła do Warszawy nu szo- 
reg występów i którą reporterzy przywitali 
po swojemu: „potęga ganialności wyryta na 
jej czolo... czaruje każdego, porywa w krai- 
nę piękna,* „patrząc na potęgę ducha, 
wcielony w artystyczne kształty, czujcaz, 
i» tlnmy nie będą w stanie pohamować 
wozbranych uczuć nwiolbienia* (ciokawa 
zoom, 00 zrobią?), „kostium drap des da- 
mies," „Stanik a ła Maria „Stuart,“ „silny 
katar“ itd. To wszystko mniejsza, ale już 
„powstnł projekt powitania gościa wielką 
noztą.** Masz tobie! Znowu więc będzie za- 
pamiętała jedzenie, znowu niestrawność 
mózgów, objawiająca się w okrzykach na 
cześć „przewodniozki naszoj młodzioży* 
itd. Naturalnie nie będzie to winą Modrze- 
jewskiej, która wcale nie wymaga, ażcbyś- 
my jej pod stopy ciskali nasze rozumy. 


Z DALA 


Fiłaniropla na usługach wychodźtwa. — Organizacya 

zalewnietwa (bygacyl) w kraju zakaukazkim. — Stróże 

polow! — Niedobory finansowe ziemstw, — Sprzymie- 
rzone sily w walce przeciw pijaństwu. 


Judną z najważniejszych spraw życia 
społecznego w Rosyi, mianowicie sprawę 
wychodżówu ludu do Syberyi, krajów za- 
kaspijskiego, usuryjskiego i zakaukazkiego, 
pomos państwowa omijn, to też z podaniem 
ramionia opuszczonomu wychadżcy pośpie- 
Sza prywatna dobroczynność. Nowozawią- 
zano w Potorsburgu Towarzystwo filantro- 
pijne podejmuje się właśnie tej roli i zn- 
mierza uzupełniać środki pioniężne, wydz 
lnno przoz skarb w ograniczonych rozmia- 
ruch. Z ustawy tej instytucyi, zamieszczo- 
nej w gazecie Raskija Wiedomosfi, widać, 
żo w program dzialalności towarzystwa 
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wchodzi zakładanie w punktach steku wy- 
chodźeów — przytulków nocnych, kuchni 
tanich i ambułatoryów. Nadto, jest znmiar 
udzielania znpomóg i pożyczek emigrantom 
będącym w drodze oraz tym, którzy obrali 
już sobie nowe siedzihy. Następnie towa- 
rzystwo zawiązywać będzie stosunki z po- 
krownomi sobie instytacyumi dobroszynne- 
mi, którym ma dopomagać. W skład towa- 
1zystwa, prócz jego dwunastu założycielów, 
wchodzi nieograniczona. liczba lonorowych 
irzeczywistych członków. Pierwszeństwo 
mają osoby, które sprawio wyclodżtwa 
wyświadczyły znaczne usługi pracami nan- 
kawemi, dzialalnością praktyczną lnli ofin- 
rami pieniężnemi niemniej nad 1,000 ra. 
Członkowie rzeczywiści opłacają roznie 
10 rs. rodki towarzystwa, prócz opłat 
członkowskich, składać się będą z ofiar 
i składek wnoszonych do skarbonck towa- 
rzystwa, jego filij i zakładów naukowych; 
dla zbierania ofiar członkawio zaopatrzeni 
będą w stosowne książeczki; narcszcio, jako 
ostatnie źródło dochodów, naturalnie, będą 
widowiska, koncerty, odczyty itp. sposoby 
wzruszania sero ofiarnych.. Działalność 
swoją towarzystwo, zgodnie z ustawą, roz- 
pocznio dopiero z chwilą, kiedy roczny jego 
dochód dosięgnie 1,000 rs., czyli wtedy, gdy 
będzio rozporządzać przynajmniej 100 człon- 
kami rzeczywistymi. 

Od tego skromnego przedsięwzięcia prze- 
noszę się myślą po za grzebień Elbrusu 
i Kazheka, skąd przed okiam mojom rozpa- 
śoiern się inny, imponujący szerokością i si- 
lą widak. Chee mówić o pańtwowej orga- 
nizacyi zalownietwa (itygacyi) pól kraju 
zakaukazkiega. Wschodnia jego część, jak 
wiadomo, nalezy do tych obszarów uzyuty- 
ckich, gdzio osiadłe życio człowieka nig da- 
je się pomyśleć bez sztucznych nawodnień 
pól. To też gospodarstwo irygacyjna togo 
krajn datuje się od chwili pierwszych osad 
Judzkich i sięga czasów głębokiej starożyt- 
ności. Szczątki olbrzymich budowli ir 


ny tego roku do ka dóbr i rozpa- 


trzony już w połączonych departamentach 
Rady państwa projekt gospodarki irygacyj- 
nej w tym kraju, jest doniosłym krokiem 
w sprawic dźwignięcia jogo kultury. Pro- 
jekt dąży do urogulowania zalewnictwa za- 
knukazkiego pod dwoma względami; z je- 
dnej strony nsiłuje uporządkować prawo 
własności prywatnych osób na wodę, a z dru- 
gioj zaprowadza nowe instytucye do spraw 
irygacyjnych, dodając do tego przepisy, 
określające dotychczasowe prawa użytko- 
wania wody irygacyjnej. Nie wdając się 
dla braku miejsca w te ostatnie, zatrzymam 
uwagę czytelnika tylko na samej organiza- 
cyi. Zawiadowstwo wszelkich spraw wo- 
dnych kruju polecone jest inspektorowi 
wód; zawiądowstwo zaś urządzeń irygnoyj- 
nych znajduje się w ręku inżenierów-hidra- 
ulików. Inepcktor ma do pomocy kancela- 
ryę i jnrie-konsultu, a inżenior-hidraulik — 
konduktora, Inapoktor ma dozór nad pro- 
wadzeniom robót inżeniorów-hidraulików, 
rozwiązuja kwostyc, wynikające z niedo- 
kładności praw obowiązujących, rozdziela. 
okręgi wadno nasekcye, wydaje świadectwa 
na prawo użytkowania wody irygacyjnej 
itd. Co rok pod jego przewodnictwem i z u- 
działem radcy pruwnego odbywa się w Ty- 
flisie zjazd inżenierów hidraulików colem 
rozpatrzenia prośb i wydawania pozwolsy 
na spuszczenie nadmiernej wody, przepro- 
wadzenio poszukiwań irygacyjnych, dla za- 
twierdzenia projektów i kosztorysów ulop- 
szeń systemału kanałów, oraz zbudowania 
nowych wodazbiorów i innych budowli iry- 
gacyjnych itp. Inżenier-hidrauhk niezala- 
nie od spełniania ohowiązków wynikują- 
sych z techniki irygucyjnej, zasiada jeszcza 
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w charakterze przewodniczącego w „komi- 
syach okręgowych do spraw wodnych,” 
gdzie są pierwszą instancyą w załatwianiu 
sporów o wodę. Drugą instancyą w tej mie- 
rza jest „główna komisya,* złożona z pre- 
zesa (którym jest członek izby sądowej 
w Tyflisie), z radcy prawnego do spraw wo- 
dnych, członka z ramienia głównego naczel- 
niku kraju i z jednego inżeniera-hidranlika. 
Wyroki głównej komisyi sq, ostntocznymi, 
Zawiadowstwo zaś sprawami każdogo okrę- 
gu irygacyjnogo powierzono jest rudzie zło- 
żonej z wybrańców uczestników w użytko- 
waniu wody, wójtowi okręgowomu (mżra- 
bu), dozorcom kanałów (dźuwarom) i staro- 
stom wodnym. Wspaniała i niewinna ma- 
ching — na papierze... 

Inna znów instytneya — stróżów polo- 
wych — której projekt dostuł sią już po- 
dobno do Rady państwa, jeśli wojdzie 
w czyn, poprowadzi dalej sprawę ścisłych 
rozgraniczeń między „mojem a twojem* 
i będzie służyłu do wdrożonia zasady pra- 
wa własności prywatnej, jednostronnie do- 
tychczas rozwimiętej u chłopa. Stróża polo- 
wi mają być zaporą przeciwko szkadom 
w posiowach i łąkach, zrządzanym w osta- 
tnich czasach przez bydło chłopskie coraz 
częścioj. Przepisy odnośne, opracowuna 
przez ziemstwa, sy wysoce charaktorysty- 
czna swom piętnem klasowem, bo wkłada- 
ja obowiązek strzeżenia miedzy dworskiej 
przed owcą i krową chłopską — na wła- 
ścian, Tych ostatnich powinnością będzie 
utrzymywanie dostatecznej liczby stróżów. 
Za każdą więc szkodę odpawiadać mają nio 
pojedynezy winowajcy, lecz ogół włościań- 
stwa solidarnie, Same za6 wykroczenia pod. 
tym względem podniesione są (w żądaniąch 
ziemian) do potęgi przestępstw kryminal- 
nych, pociągujących za sobą surową, karę. 
Na nsprawiedliwienia trzoba dadać, że gu- 
bernialne zebrania ziomstw, składająco się 
przeważnie z wielkich właścicieli grunto- 
wych, w olbrzymiej większości oświadozy- 
ly się przeciwko przepisom w tak kruico- 
wej formie. Jest toż nadzieja, że i sfery 
prawodawoze nio nświęcą egoizmu klasowo- 
go w tak cynieznej postaci i napięcia chlo- 
pa do pokory przynajmniej z toj strony 
omyli nadzieję „Kołupujewów” i „Razuwa= 
jowów.* 

Skurbowość ziemstw ruskich przebywa 
ciężki zastój. Prawie na każdem zebraniu 
wypada radcom potrącać o sprawę wyczer- 
pania się zasobów kasowych. Nauczyciela, 
ielczerowie, lekurzo itp, cułymi miesiącami 
nio otrzymują ponsyj. Członkowie zarządu 
ledwie dla sżedie znależć mogą dostateczno 
środki utrzymania, Wohee takiego stanu 
rzoczy jedyną ucieczką są: pożyczka % wla- 
snej kieszeni członków, krodyt prywatny 
lub napoczynanie kapitałów żywnościowa- 
go iasokurncyjnego. Badając przyczyny, 
Dień przychodzi do przekonania, że tkwią 
one w systemie poboru podatkowego, Polo- 
ga on na tem, iż podatki ziemskie głównie 
Sq czerpano z własności gruntowej, gdyż 
dochody przemysłowo i handlowo, akut- 
kiem uprzywilejowanego stanowiska, pra- 
wio zupełnie są wolne od tego ciężaru. Ale 
z powodu ;, różnych okoliczności głównym 
punktem ciężkości są kieszenie chłopakia. 
Wielcy właściciele, ponieważ są opodatko- 
wywani na zasadzie ich własnych wskazó- 
wck, których ziemstwa skutkiem braku 
danych [statystycznych nie mogą spraw- 
dzać — zauwają z swych ploców zręcznio 
brzemię. Przytem znów jest jeszcze mała 
niedokladność. Obowiązok ściągania podat- 
ków spoczywa na ogólnej policyi. „Ała — 
powiada Dieź — agenci policyi i wiejskio 
wladze bardziej dbają o podatki państwo- 
we, niż ziemskie. Zo ściągniętych podat- 
ków przedawuzystkiem potrącuna jost 8u- 
ma niczbędna dla pokrycia opłat skarbo- 
wych i dopiero resztki ich idążdo rozporzą- 
dzunia ziemstwa. W ten sposób niedobory 
ziemskie pojawiają się w takich rodzinach 
włościańskich, którcby ich nigdy mieć nia 
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Ten to zapewne wzgląd skłonił guberna- 
torn smoleńskiego do przyjęcia czynnego 
udziałn w walca z pijańatwem lndowem 
i moeno zachwianą sprawę trzeźwości po- 
datników szczęśliwie połączyć z interesem 
skarbu. Stosownym okółnikiem wezwał on 
naczelników ziemskich da gorliwego tępie- 
nia skłonności alkoholicznych u chłopów. 
Według brzmienia tej odezwy, naczelnicy 
ziemscy, „uzbrojeni całym rynsztunkiem 
władzy,“ winni przeciwdziałać pijaństwu 
wplywom moralnym, tam zaś, gdzie jego 
granica się kończy, „surowymi środkami 
potęgi władzy.“ W razie gdyby zdybali 
chłopa na poczęstunku z okazyi ferowania 
wyroków gminnych, winni pociągać da od- 
pówiedzialności równie częstujących jak 
1 ozęstowanych; przestrzegać, żeby nadwyż- 
ki pieniężne z budżetów rocznych itp. nie- 
podzielnia szły na zaspokojonie potrzeb 
ogólnych, nie zaś były obracane na orgie 
społoozne, żeby sądy włościańskie nie pi 
szczały bezkarnia pijaństwa itd, Do walki 
z niobezpiecznem złem należy powołać: 
kler wiejski, nanozycieli ludowych i szla- 
chtę; środkami moralnego wpływu powinny 
być: spowiedź, zmniejszenie szynków z mo- 
oy postanowień gmin, towarzystwa wstrze- 
mięźliwości, odczyty niedzielne, zwiększa- 
nio szkół, zakładanie bibliotek itp. Tak 
więo — niema tego złego, coby na dobre 
nie wyszło: niedobory państwowe, tj. ma- 
teryalny interes, przedstawia przykład 


sprzymierzenia się z moralną pobudką 
walki, 
Z, Atanazy, 
O PRAWDĘ. 


W zr. 32 r. z. Prawda umieściła artykuł p. 
Leona Winiarskiego p. t. „Listy spoteczno-polity- 
czne o Francyi.* W imię godła tygodnika waszego, 
a stosownie do zwyczajów dziennikarskich, nie 
odmówcie mi, Panie Redaktorze, zamieszczonia 
kilku poniższych uwag nad tym artykułem. 

Przedewszystkiem chodzi mi o podkreślenie 
pojęć p. W. o wolności sumienia, uważanego za- 
msże za podstawę wszelkiej swobody. Najogól- 
niejsze określenie tego pojęcia będzie następne: 
„wolność sumienia—to prawo wierzenia w co się 
podoba lubniewierzenia w nic, oraz propagowania 
swoich poglądów i postępowania stosownie do 
nich... byle bez krzywdy innych.* To określenie 
koniecznie przypuszcza swobodę kultn, tj. prawo 
spełniania obrządków religijnych itd., słowem, 
tego wszystkiego, co się znajduje w związku 
z ustawami wyznaniowemi. Nie ulega wątpieniu, 
że zasada wolności sumienia jest ustawicznie 
gwatcong we Francyi, chociaż konstytucye wszy- 
stkie uroczyście ją zatwierdzały; gwalty owe 
dzieją się niby w imię dobra ludu pod hasłem 
wyzwolenia jego z pęt niewoli klerykalaej, ucy- 
wilizowania itd., ale cel nie uświęca środków. 
Cóżby powiedziano, gdyby Francya w Algierze 
zaczęła prześladować mahometan? A jednak po- 
dobne prześladowania nazywają się chwalebne- 
mi, gdy w imię liberalizmu rzekomego są skie- 
rowane przeciwko katolikom. Niegdyś katolicy 
w imię podniosłych ideałów gnietli swych prze- 
ciwników, dziś bezwyznaniowcy gniotą katoli- 
ków. Zmieniły się formy, ale treść pozostała 
niezmienioną: dotąd uważa się bowiem może- 
bnem narzucać z góry albo pewne formy wie- 
rzeń religijnych, alba nakazywać ich negacyę *). 
Jest to, jak widać z artykułu, pogląd p. Wi- 
niarskiego. „Władze państwowa w ręku demo- 
kraeyi miejskiej byłaby tą dźwignią, któraby... 
oświeciła chłopstwa i uwolniła je z pod ogłapia- 
jącega i demornlizującego wpływu czarnej mię- 
dzynarodówki* — mówi autor. I ja pragnę 
wprawdzie oświecenia i wyzwolenia chłopstwa 
z pęt klerykalnych, chociaż nie zawsze mogę na- 
zwać wpływ duchowieństwa „ogłupiającym i de- 
moralizującym,** ale rzecz nie w tem; idzie o spo- 


*) NIc a tem nie slyszellśmy. Red, 
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sób postępowania. P, W. oświadcza się stano- 
wczó za tępieniem tych wpływów przy pomocy 
poliegi i żandarmów, albowiem stanął w obro- 
nie prefekta departamentu Haute Alarne'y, któ- 
ry wprowadził nauczycieli świeckich do szkały 
miasteczka Vicq przy pomocy wojska, bo lu- 
dność miejscowa opierała się temu *). Stał się 
niewątpliwy gwalt, acz zupełnie legalny, gwałt, 
mówię, bo trudno raprzeczyć rodzicom prawa 
wychowania dzieci w tych zasadach religijnych, 
które wyznają sami, Chłopi bronili wolności su- 
mienia i za ta p. W. nazwał ich „dziczą*! Mam 
zatem prawo powiedzieć, iż podług autora wol- 
ność sumienia sprowadza się do swobody nega- 
cyj wierzeń religijnych oraz jej propagandy... 
chociażby nawet za pomocą bugnetów... Wol- 
ność sumienia, której warunkiem nieodzownym 
jest rozdzielenie kościoła i państwa, prowadzi 
koniecznie do uznania świeckości i bezwyzna- 
niowościjszkoły, ale ta okoliczność bynajmniej nie 
daje prawa do narzucania gminom poszczególnym 
takiego lub owakiego systemu szkolnego: przy- 
mus w takich razach jest nader wstrętny, a czę- 
sto przytem nie daje pożądanych owoców. Źró- 
dłem podobnych przekonań i postępków odpo- 
wiednich jest wiara w przędmiotowość szezęścia, 
zasadnicza podstawa metafizyki politycznej; po- 
jęcie tej przedmiotowości musi nieodzownie pra- 
wadzić do wiary w możłiwość jego narzucenia 
z góry. Zamiast usnwania warunków, które unie- 
możliwioją jednostce być szczęśliwą po swoje- 
mu... byłe bez krzywdy innych, każą jej być 
szczęśliwą bądź podług recepty p. Clemenceau 
et C-nie, bądź hr. de Mona. Przedmiotowość 
szczęścia, wiara weń — to straszna zasada. 
W imię jej inkwizycya spaliła na stosach tysią- 
ce niewiernych, bo chciała im narzucić z góry 
zbawienie; w imię jej popełaiono tysiące najohy- 
dniejszych zbrodni. W imię tej zasady popierają 
się pojęcia prawa, sprawiedliwości, swobody; 
w jej imię dręczą nasze dzieci w szkołach nie- 
mieckich... 

P.L. W. zdobył się na otwarte przyznanie, 
chociaż zaprawione niewłaściwą ironią, że prze- 
ciwnikom dzisiejszego stanu rzeczy we Francyi 
dzieje się krzywda: „nie ulega wątpliwości, iż 
padliście jej (tyranii) ofiarą, ale dlatego właśnie 
niechaj będzie błogosławiona. Jest to dyktatura 
Paryża nad prowincyą. Dyktatura zbawienna''! 
Więc tyrania jost błogosławioną, a zatem i u- 
sprawiedliwionę, gdy dotyka przeciwników poli- 
tycznych! Tyrania jest środkiem uszczęśliwienia 
ludu, a jam mniemał, że nie i nigdy jej nie u- 
sprawiedliwi. To zdanie podzielali najwięksi tco- 
retycy, piszący o swobodzie, np. Mill. 


KRONIKA. 


Wychadźstwo. Od rusklega kansula generalnego 
w Buenos-Ayres nadeszly wiadomości, wyjaśniające 
ruch emigracyjny w Królestwie Polskiem. Okazuje sle, 
że sam rząd rzeczpospolitej Argentyńskiej wszelkimi 
środkami dopomagal temu w celu powiększenia wla- 
ste] ludności, która obecnie nte przewyłsza 3.500,000 
Niedawno ogloszone prawo, zniewalające większych 
właścielell ziemskich rzeczpospolltej, albo do tworze- 
nia ferm 1 działek rolalczych szczególnie w pobliżu ko- 
le! żelaznych, albo do sprzedaży w tym celu gruntów 
swolch rządowi. Pierwszymi kolonistami z Rosyl, któ- 
rzy się osiedlili w Buenos-Ayro | Santa-Fe, byll wy- 
chodźcy mlemleekich kolonij menonltów w Rasy: po- 
ludniowej. Emigracya wzmogia się szczególnie od r. 
1879, kledy w Eatre-Rlos powstała pierwsza kolonia 
z600 wychodźców ruskich. Obecnie takich kolonij 
Jest tam 23 z 15,000 mieszkańców. Znaczna liczba wy- 
chodźców ruskich jest także w Innych prowlncyśch, 

— Z Poznacla donoszą, Iż w okręgach: Inowrocław- 
skim | strzelnleńskim wzmógł stę znacznte ruch emigra- 


| cyjny do Brazylii. Skutklem lego policya pociągnela 


do odpowledzialności karnej dwóch agentów z Am- 
sterdamu. 


*) Zwracamy uwage autora, że ludność również 
opiera się przymusow) szkalnerau. Cóż państwo ma czy- 
nićż Rad. 


|  — Landrat ze Strzelna ogłasza, 1z Lloyd pólnocso- 
niemiecki zobowiązał się wobec kanclerza państwa, że 
w przyszłoćci nie będzie poddanych niemieckich prze- 
woził parowcami swymi do Brazylii. 

— W Poznańskiem na polu w pobliżu Gnlewkowa 
zmarzła kobieta z Królestwa, pragnąca dostać slę pieszo 
do Bremy. Dwoje dziec! jej, zupelnie skostalale, przy- 
walano do życia. Opawladaly one, Iż matka usiłow. 
je udusić, Iżby nle pomarly śmiercią głodową. 


Sprawy spoleczna. Projekt opodatkowania biletów 
loteryjnych na rzecz szpitalów warszawskich wszedł 
już na drogę urzędową. Według obliczenia Medycyny, 
źródla to da 190,000 rs, rocznie. 

— Warszawski lombard akcyjny postanawia otwo- 
rzyć trzecią fllę w dzielnicy robotniczej, dla udzielania 
pożyczek na zastawy małowartościowe. Powstanie 
także lombard w Łodzi, 

— Now. Wr. pisze, że sprawę przeksztajeenia do- 
mów wychowawczych ostatecznie rozstrzygnięto w ra- 
dzle oplekuńczej 1 przyjęto wprowadzenie tylko jawne- 
go przyjmowania dzieci nleprawych. Dziecl ubogich 
będą tylko wychowywane kosztem skarbu, 

— Ochrona katollcka w Łodzi miala w r. z. dochodu 
3,540 rs- rochodu 2,071. Dzieci otrzymują pożywienie 
1 raz na rok ubranie. 

— Udzielono pozwolenie na otwarcie w Warszawie 
prywatnego przytulku położniczego przy ul. Szpitalnej, 

— W Gdańsku powstało towarzystwa dla zwalcza: 
nia włóczęgostwa, | 

— W Przemyślu utworzy! się „rlog” rzeźników, któ 
ry podniósł ceny mięsa o 1a centów na kllogramie, 


— Antonl Biliński zlożył na ręce prezydenta m, Lwa. 
wa 185,500 zir, w paplerach wartościowych na zało- 
żenie | utrzymanie zakłedu dla nieuleczalnych rekone 
walescentów, Prócz tego ofiarował na ten cel własną 
kamienicę | 40,000 rir. na zbudowanie jednego pawi- 
Jonu szpitalnego. | 

— Minister spraw wewnętrznych zatwierdził nową 
ustawę kasy zasilkowej dla zecerów w Petersburgu, 

— Z Wiedyla donoszą, Iż fundacyę Hirscha zatwier= | 
o 

— Kardynal Lavigerle ustanowił w Biskeze bo-elu | 
misyozarzy, klórzy po wyuczeniu się narzecza gudeń- 
sklego mają rozpoczać działalność misyjną w Sacharze, | 

— W Londynie, skulklem ciężkiej zimy I wywala» 
nega przez tu zastoju, w dzielnicy roboczej, Ostend, 
panuje straszliwa nędza; 90,000 ludzi jest bez chleba, 
przytulki oblężone, gromady robotników nocują pod. 
mostami 1 na placach. | 

— Organ Grisplego, Riforma, ostro wystąpił prze= 
clwko naznaczeniu przez papieża drobnej oplaty na 
służbe za wejście da muzeów watykańskich. Pisma 
grozl odebraniem muzeów w zarząd państwa, ulrzya 
mując, że naznaczenle poboru oplaty sprzeciwia się 
prawu o t. z. rękojmiach papiestwa. 

Szkaty. Z dniem 1-ym października r. b, kursy aku- 
szeryl dla włościanek w Instytucie pałożniczym przy 
szpitalu Dziecłąlka jezus, odbywać się będą wedlug 
nowo-opracowanego przez wladze lekarskie szer szego 
programu, | 

— Szkola ogrodnicza w Częstochowie otwarta bge | 
drie w kwietniu, kurs leoretyczny calkowicie, zamłast 
w miesiącach zlmowych, w clągu wlasny | lata ukoń- 
czony będzie. Dotąd zaplsało się okoła 100 kandyda- | 
tów, wleku od 14-tu do 32 lat z rozmaltemi kwalifika- 
cyaml, poczynając od świadectw dwuklasowych do pa- 
tentów dojrzałości, 

— Profesorem nadzwyczajnym terapll 1 patologil 
w uniwersytecie warszawskim mlanowana d-ra med, 
Dobroklońskiego, dotychczasowego docenta wojennej 
Akademi! lekarskiej w Pelersburgu. 

— Kurator kazańskiego okregu naukowego Ogłasza 
w dziennikach, że odroczenie slużby wojskowej do 24 
roku życia, służy równiek dla wychowańców szkół 
przemyslowych, tudzleż średnich technicznych, jeśli,- 
zlożą deklaracyę, że pragną skończyć te szkoly. 

— P. Gardzińska otrzymała pozwolenie na założenie 
szkoly ogrodniczej w Łomży, 

— W Niemczech zawiązalo się stowarzyszenie, ma- 
jace na celu agltacyę za utrzymaniem dotychczasowego 
kierunku klasycznego w plmnazyach, wbrew re[ormom 
Wilhelma IL 

— Gossler postanowił poplerać zaprowadzenie na 
uniwersytetach pruskich ćwiczeń gimnastycznych, 

— Uporzadkowany gabinet geologiczny przy unlwef« 14 
sytecie krakowskim liczy przeszlo 23,000 okazów, i 

Zdrowie publiczne. Z polecenia Inspekcyj, wszy- m4 
sikle szpitale warszawskie, w których dokonywane były 
próby leczenia za pomocą plynu Kocha, przygotawują 
| nimas matrycowy cz owwikacia 0 prreżówy i | tpai 


tach tych prób, które następnie w calości przedsta- 
wione będą departamentow! lekarsklemu, 

— W Bialymstoku szerzy slę ogromnie dyfteryt ! za- 
Viera liczne ofiary. Uwołalona wszystkie uczenice In- 
si: tulu panien, gdzie 16 elewek jest chorych. Najwię- 
zej jest chorych śród młodzieży, zamieszkującej okolice 
qzeki Bisle] oraz stawu miej powodu 
awrócono się do rządu z prośba o pożyczkę 15,000 rs. 
na oczyszczenie stawu, 

— Z Tobolska telegrafojn, że w jurtach samojed 
w pobliżu Obdorska szerzy się czarna aspa. 

Przemysł i handel. W slerach decydujących posta- 
nowlono zastosować system warrantów w pr: 
żelaznym. 

— Ministeryum dóbr państwa opracowała projekt 
przepisów wymlerzonych przeciw niszczącemu eksploa- 
tuwanlu kapala! wegla. 

— Sfery rządowe zajęly się sprawą ograniczenia 
w uezowego | wywozowego zagranicznego przez po= 
iv Intowa część kraju Ussuryjsklego, gdzie panuje mo- 
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napol pewnej rmy hamburskiej. 
rzystnie na rozwój handla ruskiego. 


Rolnictwa. Ministeryum dóbr pads 
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Popularny wykład 


„KAPITAŁU MARXA”! 


Nadeslnno na skład główny do G, Cent 
nerszwera (Marszalkowska), jako III tom 
Pism pomniejszych K, Marxa p. ti „Przy 
czynek do krytyki ekonomii politycznej." 
Przekład Winiarskiego. Paryż 1890. Cena 
kop. 75. 


SPÓŁKA NAKŁADOWA 


wyjdzie wkrótce: 


Śpiewnik dla dzieci 
slowa Maryi Konopnickiej, 
muzyka Zygm. Noskowskiego. 


Jame dziela poprzednio nadeslane » Pa. 
ryża I Lipska: 
K, Marx: 


HENRYKA HEINEGO 


Wybór pism 
tom II-gi; 


(Podróż po Harzo — Wlochy) w prze- 
kladzie Maryana Gawolewicza, Cezarego 
Jelienty I Mary! Kovopolekiej. 


Pisma pomniejsze, 2 tomy; 


a 
Początki cywiilza 


y), | tam; 


sklego: Historya ruchu spol. 
w Anglii; kep. bo. 

E, Haeckla: Królestwo Pierwatnlaków; 
ilustr. Rs. 1. 
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z.arrnizniecie 
LISTY PRENUMERATORÓW 
WIELKIEJ 


Enoyklopedyi ilustrowanej 


nastąpi 


nieodwołalnie 


a. 1 lutego r. b.; 

+. 

Stosownie do zapowiedzi w prospektach, z dniem 1-ym lute- 5-9 
go r. b. lista prenumeratorów zostanie zamkniętą i cena Eneyklo-, 
pedyi dla późniejszych nabywców podwyższoną będzie z 50 na 60 2.4 
kop. (z przesyłką 70 kop.) za zeszyt, gdyż wobec olbrzymich ko- 
sztów wydawnictwa, ilość nakładu musi być zastosowaną ściśle do 
cyfry przedpłacicieli i tylko mała liczba zapasowych egzemplarzy (gł 
drukowaną być może. 


Wszyscy jednak abonenci, zupisujący się przed d. 
1-go lutego r. b., otrzymywać będą Enoyklopedyę, aż do 
końck wydawnictwo, po cenie pierwotnej 50 kop. za zeszyt. 
Wnoszący odrazn należność za rok cały, czyli za 24 zeszy- 
tów, nie będą ponosić kosztów przesyłki, zapłacą więc tyl- 
ko 12 rs., zamiast 14 rs. 40 kop. 


Po wyczerpaniu nieznacznej ilości zapasowych pan 
pierwszych tomów, jakie pozostaną na składzie, cena Encyklopedyi 
w handlu antykwnrskim wzrośnie niewątpliwie w dwójnasób łub | 
w trójnasób, jaktozwykle z tego rodzaju wydawnictwami się dzieje. 4 
Redakcya i administracya w Warszawie. ul. Chmielna Nr. 9. 


Telefonu Nr. 564. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


znwiadamin, że staraniem jej |4 


i P. A. KR 
ł 


— Agnieszka Barano 


Franciszek Strettt, malarz polski, w Mona- 


ska, w Poznaniu, autorka 


ehrlnger, poeta lndowy niemiecki, w Mo- 


— Salomon HnndorF w Kassel, najstarszy z dzienni- 
karzy niemieckich (ur. w r. 1801), 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu I. K.w Rudzie P, Dilek. 
Panu I. B.w Czerwonym Dworze. Mużliwość wym 


azk! bardzo nlepewnn. 


| Pani S. W. Watek pospolity, forma powszednia. 
Panu 1. A. Niem w Mos. Dziękujemy tembardzlej, 


o dzlalalność naszą tak wlaściwie nietylko 
zrozumial. 


— — MA A m m) ka kc 


ZYMIŃSKI 


SEKL-AD WIN 


: od roku 1829 egzystujący 


al w Warszawie, ulica Wierzba 


Wina lecznicze, Koniaki prawdziwe poleca 


—— p m A A M A p a, 


wa M3, dom hr. Krnsińskiego 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Słówne prądy literatury XIX 
Ww., tomów cztery, tłom. K, Lewald 
rs. 6. 

Ekanomla polityczna według najznako-. 
mitszych badaczów niemieckich ulo- 

żona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tlom K. Lewald—rs. 1. 

A. Esplnas. Społeczeństwa zwierzęca 
wraz z dodatkiem ogólnych dzlejów 
socyologi! — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie 
ła abonencl Prawdy nabywać mo 
ga za połowę ceny. Na koszta prze-| 
syłki pocztowej dolączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla. 

E. Taylor. Zmyślność i moralanść ra 
ślln (w oprawie) — rs. 1 k, So. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwn- 
tne, czyli badanie kolel ludzkiego po 
stepu od dzikości przez barbarzyń: 


stwo do cywillzacy!, przekład A. Ba-| 


kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs, 3 
k. 50). 

J. Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1, 


W. Okośski. Dramaty (Antea, Na targu, 
Helvla, Poddanka, Błazen, Za ma- 
ską) — rs. 1, 

— 0 życia, powiastki: Chawa Rubin, 
Karl Krug., Damian Capenko—k, 50. 


— Klemens Boruta, powieść — k. 40, 

Nlewinni, dramat w trzech aktach— 
k. 80, z przesyłką rs. 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu | w cha- 
rable — ra. 1. 


N. Hirszband. Byron w urywkach — 
rs. 1 kop, 20 z przesylka ra. 1 k. 25. 


| Dr. F, Rajkowski, Paradnik lekarski 


| wraz z apteką domowa (w oprawie), 
| rs. 1, z przes, rs, L k. 20. 


K. Lewald. Historya XIX w, od r. 1800— 
1888 — rs.3 k. 30, z przesylką rs, R 
| kéo. 


| E. B. Tylor. Antropolagla z ilustracya- 
ml, w przekładzie A. Bąkówskiej — 
rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 
kop, 


Nagrody z Wystaw za skuteczność: 
Warszawa 1885, Warszawa 1886. Kra- 
ków 1887, Symferopal 1888. 


TYSIACE ŚWIADECTWI! 
ŚRODEK 


Jozeczeno Hensypoto, Bapmapa 28 jewana 1890 r. 


„BASIGGATOR" 


KAILUS 
BEZPŁATNIE. 


ZUKUJĘ 

AGENTÓW 
Wyn Inż 6 
A 39 


Uwaga. Upraszam o zwrócenie uwag! 
na markę fabryczna, gdyż wiele pojawiło 
stę falsyfkatów. 


Redaktor 


Opusściło prasę 
i jest do nabycin w składzie głó- 
wnym w księgarni Gebethnera 
i Wollffa oraz we wszystkich księ- 
|garniach krajowych i zagruni- 
cznych, dzieło p. t.: 


Drobiazgi Historyczne 


Alexandra Kraushara 


autora: Olbrachta T.asklego, Czarów na 
dworze Batorego, Sprawy Żygm, Unruga. 


Oena rs. 1 k. 80. 


SZKICE 
Adama Szymańskiego 


tom l-y i 2-gi wyszły z druku 

w wydaniu drugiem. Cena rs. 1 

ira. | k. 40. Nabywający u au- 

tora, Petoraburg, Zacharjewska- 

ja Nr. 11, m.nr. 2, kosztów prze- 

sylki nie ponoszą. Egz. welin. 
po rs. 1 k, 50 i re. 2. 


i Wydawca dr. fil. A. Śwlęlachowski. 


